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N owa ' kwestya. 
Na wodach australijskich istnieje małyarchi­

pelag wysp Tagu, rządzony dotychczas przez 
niepodległego krąlika, , na który pożądliwie spoj­
rzały ·Niemcy. Ze . zaś przy akt,ac1;t najwyższej 
nawet niesprawiedliwości niemcy zawsze usi­
łują wynaleM jakiś pozór legalny, więc zrobili 
tak, że taguńczycy zadłużyli się kupcom niemie­
ckim i długu nie mieli z czego oddać. Natural­
nie, rząd niemiecki gotował się już do ujęcia za 
swoimi poddanymi, rezultatem czego byłoby praw­
dopodobnie zajęcie wyspy 'Tagu, gdy nagle An­
glia zawarła z holikiem archipelagu traktat, 
mocą którego zobowiązał się on nie ustępować ' 
nikomu, ani też wydzierżawiać ani piędzi ziemi 
·ze swego państwa i za to poręczyła mu niepod­
ległość. 

Figiel ten tak w porę wypłatany Niemcom 
wywołał wielkie oburzenie w Berlinie, gdzie je­
szcze nie ochłonięto po sprawie samoańskiej, do 
polubownego załatwienia ktorej, nowy ten spór 
nie przyczyni się chyba pojednawczo. 

Sprawa samoańska wywołała w parlamencie 
niemieckim żywe spory. 

Deputowany partyi narodowo-liberalnej Lehr 
at akując rząd w tej sprawie, przypomniał, 
że jeszcze książę Bis~al:ck za czasow ' swe­
go kanclerstwa u~iłował sprawę samo:ińską za­
lp,iwić w drodze układów, lecz przeszkodziła mu 
,w tern Anglia. 

Skarżąc się na postępowanie Anglii Lehr 
zrobił uwagę, iż niemcom nale~ałoby brać przy­
kład z anglików i wyrobić u siebie egoizm naro­
dowy; jak gdyby i tak już pod wszystkiemi sze­

'rokościami geograflcznemi niemcy nie odznaczali 
sie egoizmem narodowym, z szowinizmem grani­
czącym, który nie pozwala im trzeźwo patrzeć 
na rzeczy i przez który depczą oni nawet prawa 
gościnności. ' 

Oprócz tego zdaniem Lehra Niemcy powinny 
'starać się o stworzenie potężnej floty i przełoże­
nie własnej linii telegrafu podwodnego, aby de­
pesze . ich agentów nie ulegały sfałszowaniu przcz 
telegrafistów angielskich. 

Sekretarz stanu do spraw zagranicznych von 
Biilow dał odpowiedź w tonie wymijającym. Wi­
docznie rząd niemiecki przyszedł do przekonania, 
że sprawa samoańska nie warta tego, aby wy­
woływać dla niej zatargi z jedllem z najsilniej­
szych mocariltw. 

Rząd niemiecki, wedle słów BtHowa, z jednej 
strony opiera się w sprawie samoanskiej na tek-
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I ście traktatu berlińskiego z r. 1889, z drugiej 

I 
dąży do zachowania praw Niemiec do wysp 
Samoa. 

I Umowa: z roku 1889 pozostawia dużo życze­
nia i z daniem von Biilowa należałoby ją zamie-
nić nowym aktem, rozgraniczającym sfery , wpły­
wów wszystkich. trzech mocarstw, zainteresowa­
nych na Samoa. Lecz Niemcy nie mają zamiaru 
dawać inicyatywy w tej mierze. 

Dopóki istnieje umowa z r, 1889 należy ją 
szanować i dlategi? rząd niemiecki odni6sł się do 
Wailzyugtonu i Londynu, z zastrzeżeniem, że ka­
żdą czynność nieuzasadnioną pl·zez zgodę wszyst­
kich trzech mocarstw uważać będzie za narusze-
nie swych praw. , 

, Niemcy, utrzymuje von Biilow, nie przyjęły 
udziału w starciu o' tr~)D sallloański, uważając je 
za sprawę czysto miejscową. Główne zadanie 
polega ' na utrwaleniu jeduości poglądow między 
trzema państwami. ' , , 

Anglia chętnie się zgodziła fia zamianowanie 
komisyi mieszanej, której powierzono rząd tym­
czasowy na archipelagu i naj wyższą władza są­
dową. Uchwały tej komisyi wówczas tylko bę­
dą miały moc obowiązującą, , jeżeli zapadną je-
dnomyślnie. ' 

'fu leży właśnie rdzeń kwestyi, wobec bo­
wiem sprzeczności interesów o jednomyślnych 
układach mowy nawet być nie może a działalność 
komigyi, która jnż wyjechała na miejsce przezna-
cz'cnia zejść mnsi do zera i prawdopodobnie ogra­
niczy sięjectynie zebl'aniem materyałów do uło- I 

źenia projektu przyszłego rządu na Samoa i od­
powiedniej zmiany traktatu berlińskiego. Rząd 
niemiecki wówczas tylko przyjmie postanowienia 
komisyi, jeśli one w niczem nie narus:--.ą praw 
i interesów Niemiec na Samoa, albowiem rząd 
stanowczo jest zdecydowanym ochraniać handel 
i własność poddanych swych na archipelagu. 

Okrom tego naruszenie swych praw na Sa­
moa, praw nabytych z mocy traktatów Niemcy 
uważają za obrazę honoru narodowego i nie do­
zwolą na żadne ograniczenie swych przywilejów 
zabezpieczonych traktatami. 

Wojna o Samoa byłaby sromotną i niewła­
ściwą z racyi wartości przedmiotu, o który spór 
idzie. 

Biilow dobrze ocenił sprawę ilamoańską i nie 
ma wątpliwości, że wojny ona nie wywoła, ale 
rozgoryczenie sprowadzi, które jakoś nie bardzo 
licuje z zapowiedzią przymierza anglo-niemieckie­
go, o jakiem była mowa przed paru miesią­
cami. 

Już to Niemcom nie szcześci sie w roku bie­
żącym; trójprzymierze jakoś 'bankr~tuje i praw­
dopodobnie niebaw.em rozleci się na strzępy, jako 
nie odpowiadające realnie pojętym in'teresom so­
jusznikow Niemiec; nowe przymierza nawiązaf; 
trudno nawet przy pomocy takich kwestyek jak 
sprawa taguańska, bo Anglia zawsze jeszcze jest 
pierwszorzędnem mocarstwem morskiem, z któI'e­
mi Niemcom niepodobna rywalizować na obsza" 
rach oceanów. 

Anglia umie korzystać z okoliczności. Gdy 
upatrzy stosowny moment zajmuje daną miejsco­
wość i wówczas dopiero w.zbudza spór ufna, że 
wojny nie wywołała. Tą drogą zdobyła ona wię-
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kszość swoich zamorskich posiadłości, które wy­
bornie kolonizować umie. 

Bezpośredniem następstwem sporu o Samoa 
było ochłodzenie zachwytów w prasie niemiec­
kiej, która od czasu tajemniczego układu z An­
glią w sprawie zatoki Delagoa rozpływała si~ 
w przyjacielskich wyrażeniach dla zdradzieckie­
go Albionu, jak dzisłaj gazety niemieckie wszyst­
kich odcieni nazywają Anglię. 

Z daleko większem uznaniem wyraża się 
piasa niemiecka o Stanach Zjednoczonych aniże ­
li o Anglii, che ciaż naj czynniejszym antogonistą 
interesów i poglądów niemieckich na wyspach 
Samoa był Kautz, admtrał amerykański. 

St. 1. 

Dla naszych pań. 

Już to trzeba przyzna.ć, że obecna moda nie 
należy ani do wygodnych, tanich, ani też do 
estetycznych. Buknie obciśnięte do niemożliwych 
granic nie tylko nie są dobre dla pl;zeciętnej figu­
ry ale nadto jeszcze bywają tak niewygodne, iż 
noszeuie ich połączone jest z prawdziwą przy­
krością. Peleryny na podobieństwo kloszy, bardzo 
obecnie noszone, są stosunkowo drogie, nie będąc 
bynajmniej ładnemi ani też praktycznemi. Zamiast 
dążyć do prostoty ,' w stroju, pogrążamy się w nie­
możliwy labirynt takich komplikacyj tualetowych, 
jakich już od dawna nie pamiętamy. A jednak 
w czaili e ogólnego postępu w dążeniu do wszel­
}iiego rodzaju uproszczef( i 'my nie powinnyśmy 
zdać się na falę losów kapryśnej mody. Bierność 
w tym wypadku jest co najmniej naganną, a każdy 
protest powinien być ·witany z niezmierną ra-
dością· ' 

Nie chodzi tutaj o jakieś emancypacyjne 
stroje, polegające na kopiowaniu ubiorów meskich 
.ale o zachowanie możliwej prostoty, nad~jącej 
cechy dobrego smaku i wdzięku. 

, Obecna moda ~upełnie się "tern nie obli-
czyła, mimo bowiem dużych k08ztów, jakie za sobą 
pociąga, całość iltroju jest tak przeładowana, że 
nazwać ją estetyczną niepodobna. Już same fa­
sony sukien odznaczają się dużą niepraktycznością. 
Pominąwszy wyżej wspomnianą obcisłość, uwy­
datniającą każdą najmniejszą plamkę, każde wy­
tarcie materyału i t . p., ale nadto noszenie tunik 
pociąga za sobą wiele komplikacyj przeróżnych aż 
nadto usprawiedliwiających poczynione zarzuty. 
Rękawy, zeszedłszy ' do minimalnej szerokości 
u ramion, obecnie wetują sóbie na długości; są 
tak długie iż zakrywają rękę aż do palców, na 
szczęście jednak przypomniano sobie, że czasami 
ręce mogą być "na coś" potrzebne i w tym też 
celu rękawy u ręki podszywane bywają materyą 
oraz rozcięte po bokach mogą w tak nieprzewi­
dzianej okoliczności podniesione być do góry. 

Spódniczki jednolite noszone są wyłącznie do 
kostyumow "tailleur", wszelkie inne składają się 
z dwu części: górnej w długie spiczaste zęby, 
obcisłej aż do kolan, spodniej bardzo szeroko 
spływającej ku dołowi. Dla uniknięcia jakiej kol-
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wiek fałdki w górnej części spódnicy zapięcie 
robione jest z boku albo z przodu zakryte odpo­
wiedniem naszyciem, patmanteryą lub też plisą. 
Kobieta ubrana w tego rodzaju modny fason spó­
dnicy pozbawiona jest możności siedzenia, bez 
szkody dla swojej sukni, która w tym wypadku 
się wyciąga i traci swą właściwą formę· 

Ładny fason sukni "princesse" zyskał sobie 
znowu prawo obywatelstwa, witamy go z radośc.ią 
jako zaspakajający wymagania estetyki i ele­
gancyi. 

Do bardzo modnych nabytków obecnego se­
zonu zaliczyć należy "bolero~. Noszą je otwarte 
z przodu i zwieszone w dwa długie zęby, z pod 
których wychodzą muślinowe kamizelki; wszyst­
kie pravde bolera mają z tyłu fraczki. 

Tualety letnie odznaczać się będą niezwykłą 
jaskrawością, szczególniej ponsowy kolor wiele 
bedzie miał zwolenniczek; do modniejszych barw 
w· tym sezonie zaliczyć nalcży żółtą, białą i zie­
loną· 

Pod wpływem zapewne malarzy .pointillis­
tów", odtwarzających naturę punktami, kropki I 

zapanowały w materyałach wiosennych, zwłaszcza 
jedwabiach i batystach. Od malutkicgo maczku 
do kul wielkich rozmiarów zyskują sobie coraz 
większe powodzenie. 

O ekscentrycznym też guście donoszą nam 
z Paryża. Oto w dziedzinie pończoszek zapano­
wała ogromna rozmaitość, polegająca nn noszcniu 
ich w odmiennych barwach. I tak naprzykład: 
jedna czarna w paski ponsowc, druga ponsowa 
w paski czarne, lub jedna niebieska w kropki 
czarne, druga na odwrót czarna w nicbieskie krop­
ki. Takich kombinacyj zaznaczyć możemy mnóst­
wo i im więcej oryginalne tem modniejsze. 

Tu wyrażamy ogromną ciekawuść o ile zwyczaj 
ten zaklimatyzuje się między polkami, szczególniej 
zaś jak względem niego znajdą się warszawianki, 
które w tym wypadku trzymają berło pierwszeń­
stwa i wyboru. 

Jedne żakiety w obecnym sezonie zaliczyć 
należy do strojów bardzo ładnych. Noszą je zu-. I 

pełnie obcisłe i krótkie, co czyni je niezmiernie 
zgrabnemi; oby moda ich jaknajdłużej potrwała. 

Na zakończenie słów kilka o letnich ma­
teryałach. 

W t.ych dni~tch micliśmy sposobność ogląda­
nia moc rożnych materyliłów lekkich wiosennych, 
jako to: krystalin, batystów, zefirów, pik i t. p. 

Zaznaczyć naleźy ogromną rozmaitość kom­
binacyj w deseniach i barwach tych tkanin. 

Zdaje się, że ażury dominują w tej dziedzi­
nie materyałów, jednakże są i więcej praktyczne, 
a wszystkie z małym wyjątkiem odznaczają się 
dobrym gustem. 

J a n i na. 

Raut w Zgierzu. Z inicyatywy pani Zofii 
Zacbert, prezesowej komitetu ochronki zgierskiej, 
odbędzie się jutro raut w Zgierzu, z którego do­
chód przeznaczono na wyjazd dzieci tejże ochron­
ki do ciechocinka. 

Program rautu, który przedstawia się pokaź­
nie jest następujący: 

Część pierwszą wypełnią: chór dziecinny, 
"Rapsodya" Liszta odegrana solo na fortepianie, 
"Skarga dziewicy" Scbuberta i "Barcarolla" Gal­
la śpiew solo, "Przed sądem" Konopnickiej de­
klamacya, oraz "Fantazya z Fausta" Sarassa­
tego, odegrana na skrzypcach przy akompania­
mencie fortepianu. 

Na drugą część raut.u składają się: "Sen" Gou­
noda "Pożegnanie" (chór), "Krakowiak" Kątskie­
go (fortepian), "Duet humorystyczny'" "Melodye" 
Paderewskiego, "Arietta" z Romeo i Julii Gou­
noda, "Piosnka o piosnce" (śpiew), oraz "Poje-
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zainteresowanie, o ile bowiem wiemy bilety już 
dziś są zamawiane w sklepach W. Wężyka przy 
ulicy Piotrkowskiej i W. Berlacha i .Nowackiego 
przy tejże ulicy. Dlatego też ci, którzy l'adziby 
uczestniczyć w tern niezwykłem przedstawieniu 
a tcm samem przyczynić si<i do powiększenia 
funduszów Towarzystwa dobroczynności, winni 
pośpieszyć z zamówieniem biletów, aby nie spo­
tkał ich pn-;yl<ry zawód. 

Układem obrazów, do których treść zaczerp· 
nięto z mit()logii, zajął się artysta·malarz pan 
Strzeżymi l' Pruszyl1i:lki. 

Do obrazów dodana będzie wesoła komedya 
z r.ycia artystów i d'l.iennikarzy p. t. "Farbiarze", 
tudzież bardzo ładny obrazek wicjski Dominika 
z tallCami i śpiewami "Wigilia św. Andrzeja". 

Dom majstrów tkackich. Wiadomo, że wła­
SlIOŚĆ ma.jstrów tkackich, położna przy zbiegu 
ulic: Piotrkowskiej, Przejazd i Mikołajewskiej 
stanowi nie lada ką~ck dla różnych przedsiębior­
ców i aferzystów, którzy chcieliby place te nabyć 
i albo rozparcelować, lub też wznieść najró­
żnorodniejsze domy intratne. 

Tymczasem możemy zapewnić, że w ciągu 
tr~ech lat część posesyi majstrów tkackich, poło­
żonej przy ulicy Piotrkowskiej, aż do budynków I 

straży ogniowej nie zostanie sprzedaną ani zmie-' 
nioną, gdyż star~zy zgromadzenia p. Folkman 
wydzierżawił ją restauratorowi Michlowi, część 
zaś, którą zajmnjl~ cykliści, jest do sprzedania. 

Mieli już majstrowic tkaccy kupca staroza­
konnego, który dawał za , tę posesyę 150,000 rb., 
pan ~'olkman jednak ze względu na sąsiedztwo 
kościoła katolickiego posesyi tej nie sprzedał. 

Istnieje jednak projekt zbycia tej posesyi, 
a za osiągnięte pieniądze zamierz/mo wzniesienie 
olbrzymiego dochodowego domu, który po wsze 
czasy byłby własnością tkaczy łódzkich, ktorzy 
ustauowili pierwszą pod walinę wzrastającej Ło­
dzi. Myśl to piękna i szlachetna, zwłaszcza że 
fundusze szłyby na utrzymanie biednych tkaczy, 
których dziś (\ech wspiera niewielkiemi środkami. 
Bo też i potrzebujących nie jest zbyt wielu. Co 
rok zapisują się nowi członkowie, ale są to prze­
ważnie ludzie zamożni. To też, wznosząc nowy 
dom dochodowy, tkacze łódzcy powinni część pla­
cu poświęcić na założenie w Łodzi muzeum tkac­
kiego i szkoły tkackiej, gdyż . dom taki będzie 
dawał niezmiernie duży dochód, z którym 
zamożni . tkacze nie będą wiedzieli co czynić. 

Założenie szkoły tkackiej byłoby prawdzi wym 
pomnikiem, który w Łodzi h,;tnieć powinien. 

W muzeum zaś oprbcz warsztatów tkackich 
od naj prostszego aŻ do najbardziej uzupełnione~o 

. mieściłyhy się próbki z różnych czasów przed­
miotów utkanych. 'l'ym sposobem ŁOdź doszłaby 
do muzeum niezmiernie ważnego i pouczającego, 
a przcdewszystkiem dającego nam pełny obraz 
rozwoju tkactwa, doszłaby też Łódź do szkoły, 
któraby wydała z czasem znakomitych krajf,wych 
majstrów, dobl'ze przygotowanych i niezmiernie 
pożytecznych dla. naszego przemysłn tkackiego. 

Dopmwdy, piszemy te słowa z tem prze­
świadczeniem, że cech majstrów tkackich na seryo 
O tem pomyśli, a bogaci przemysłowcy poprą tą 
myśl i dopomogą do urzeczywistnienia. 

P. Folkman, który stoi na czele cechu, jest 
człowiekiem zacnym i chętnie można mu po­
wierzyć przeprowadzenie tego projektu. 

Dzieje podwód i poczt w Polsce . . Otrzymu­
jemy następujące pismo z prośbą o umieszczenie: 
Zbierając materyały do dziejów podwód i poczt 
w Polsce, upraszam o nadesłanie pod moim adre­
sem wszelkich znajdujących się w prywatnych 
rękach odnośnych aktów i dokumentów, w ory­
ginale lub w odpisach. Po zużytkowaniu tych 
aktów i dokumentów, nie omieszkam ich zwrócić 
z podziękowaniem właścicielom. Wszystkie pisma 
polskie proszę ,0 powtórzenie niniejszej odezwy. 

. (Walenty Cwik) Józef Białynia Chołodecki, 
radca pocztowy, we Lwowie. 

dynkowicz" Reichsteina (monolog). . 
Przedstawienie zakończy żywy obraz. 
Początek rautu nastąpi punktualnie o godzi- I 

uie 9 wieczorem. 

Schnięcie lasu miejskiego. W lesie miejskim 
od pewnego czasu pomimo zwiększonego nadr,oru 
liczba suszek . przenosiła zwykły procent, a w o­
statnich czasach drr.ewka młode w zagajniku 

Sądzić należy, że staranny dobór programu, 
jako też cel szlacbetny zapcwnią powodzenie 
wieczorowi, który ze wszech miar zasługuje na 
poparcie ogółu. 

Żywe obrazy. Zapowiedziane na środę przy­
szłego tygodnia żywe obrazy, uzupełnione przed­
stawieniem amatorskiem na cel dobroczynny, 
jako rzecz mało u nas znana, obudziły wielkie 

miejskim poczęły sehnąć całemi partyami, 
Wobec tego przybył dziś na miejsce technik 

lośny rządu gubernialnego piotrkowskiego r. st. 
Jelnicki i rewidował las miejski w celu zbada­
nia przyczyn schnięcia lasu. 

W początkach przypuszczano, że szkodę 
czynią owady, lecz przekonano się, że ich niema. 

Badając w dalszym ciągu przyczynę schnię-
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cia młodych drzew, radca Jelnicki przyszedł do 
wniosku, iż główną przyczyną schnięC\ia lasu jest 
brak wody zaskórnej, która w mieście Łodzi 
i jej okolicach eoraz więcej po~zyna się wy­
czerpywać. 

Nadto, wobec braku wody, szkodliwie od­
działywa na drzewa, według p. Unickiego, dym 
fabr.Yczny, który przyspiesza ich zamieranie. 

Wyjazd straży. Dziś o godz. 9 rano podczas 
wyjazdu I oddziału straży ogniowej z szopy 
strażar.kiej przy ulicy Konstantynowskiej omał 
nie zdarzył się wypadek, wóz bowiem strażacki 
z całym impetem wpadł pod nadchodzący tramwaj. 

Dzięki jedynie przytQmności wożnicy, który 
skręcił konie na miejscu i maszynisty, który 
wstrzymał tram waj, uniknięto wypadku. 

N a przyszłość należałoby podczas wyjazdu 
strłtr.y ostrzeg!'tć przejeźdżających i przechodniów, 
o wypadek bowiem przy obecnym por~,ą~ku nie 
trudno. 

Remiza wiedeńska w Łodzi. Mieszkaniec tu­
tejszy p. M. zamiel;za otworzyć w Łodzi remizę, 
która wypuści powozy na wzór fiakrów wiedeń­
skich. 

Remiza posiadać ma kilkanaście pojazdbw. 

Policya śledcza łódzka w ciągu zeszłego r. 
była w dziesięciu wypadkach czynną po za obrę­
bem miaSta. Z tych kilka wypadków nie przed­
stawiało zbyt doniosłego znaczenia, kilka jednak 
napad':'w było dosyć gl·ożnych. O tych spra­
wach pisaliśmy w czasie właści wym, dziś 
dajemy obraz działalności policyi. 

Policya śledcza rozpoczęła swoją działalność 
w styczniu 1898 r. na zasadzie prośby władz 
sądowych, aby wydział śledczy łódzki wykrył 
morderców Maryi Redlich, zabitej w leśnej osa­
dzie Franciszkanów albo Puczniew, położonej 
w powiecie łódzkim. 

Podcl,:\s poszukiwania tych morderców na­
trafiła policya śledcza na bandę opryszków, ze­
branych w mieszkanin Andrzeja Sobczaka, we 
wsi Wielka, wieś gminy Szaelek, powiatu sie­
radzkiego na następująee indywidua: Franciszka 
Urbaniaka, Tomasza i Ignacego Urbaniakbw 
i Jana Audl'zejczaka. Ci rzucili się na stójko­
wego Aleksego Romanowa i ranili go toporem 
w głowę. 

Tu Andrzejczaka schwytano, ale inni zbiegli, 
jednakże po pewnym czasie udało się icb za­
t.rzymać, poczem zostali osądzeni przez Sąd 
Okręgowy Piotrkowski 27 stycznia 1899 r. 

Nie oni jednakżc byli mordercami Maryi Re­
dlich. Tych udało się odsznkać dopiero później. 
Do bandy tej należeli: Franciszek Szczerbicki, 
Szczepan Łukomski, Antoni StanisJawski, Kazi­
mierz Swierczek, Ferdynand Steinhe, Szoel Lewi, 
Ambroży Storbach i Adam Jakubowicz. 

Po uchwyceniu bandy wykryto kilka kra­
dzieży i trzy bardzo grożne napady, z Jdórych 
jeden był dokonapy na sołtysa Filipiaka i jego 
żonę we wsi Adamów w powiecie łęczyckim. 
W napadzie tym brał udział Buczacki i Szczer­
bicki, którzy też z Urbaniakiem i Łukaszewskim 
zabili stróża nocnego we wsi Nowosolna w po­
wiecie łódzkim w 1897 r . Sprawa ta jednak u­
morzona została przez Sąd Okręgowy Piotr­
kowski. 

Potcm wykryła też łódzka policya śledcza 
morderców męźa i żony Szczepańskich, oraz jej 
kuzynki. Morderstwo to ' było dokonane w Rado­
szycacb, w powiecie końskim, w radomskiej gu­
bernii. 

Zbrodni dokonali: Marcin Bugajek, Józef 
Witusik i Antoni Ciechończyk. 

Oprócz tego policya śledcza łódzka odkryła 
kradzież 1000 rb. i wartościowych rzeczy ocenio­
nych na 840 rb., którą dokonali. u Lewka Szaj­
szewicza w Piotrkowie Henryk Zelichowski i Jó­
zef Heyman. Nawet w części odebrano rzeczy 
kradzione. Tak się przedstawia działalność poli­
cyi śledczej łódzkiej w ubiegłym roku po za o­
brębem miasta. 

Pożar. Dziś o godzinie 9 rano wynikł pożal' przy 
ulicy Piotrkowskiej pod M 111 w fabryce Ekela, w domu 
Pisz era. 

Ogień wynikł w maszynie zwanej "wilkiem", 
Pierwszy i II-gi oddział straży ogniowej przybył 

na mi6jsce w chwili, gdy pożal' ugasili już robotnicy 
fabryczni. 
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T E A T R. Oboje młodzi w prześlicznej, jasnej i cieplej 

"Romantyczni", komeelya w 3 aktach przez E. Ros­
tanela. Benefis Michala Tarasiewicza. 

scenie przychodzą do porozumienia, bo chur, por-

I
wanie Sylwetty i bohaterskie czyny Percinefa 
były tylko udaniem, nie była udaniem ich miłość, 
nie były złudzeniem ów witlczór kwietniowy, 
niebo usiane gwiazdami i srebrny bhu;k księży-

wychodzący fronta L na rzy ulice ' ontJ odd;del­
ne pawilony: cherr czuy) fizyczny i Ulichaniczny 
z motorami, tud' ·cż pomieszczenie @wego wy-
działu górniczego. ' 

Komisya plauy zatwierdziła. 
Ostateczną snmę kosztoryso ą ustanowiouo 

na rb. 1,700,000 bez urządzenia wewnętrznego. "Poezya w sercach kochanków przebywa 
"Nie stworzą ją zadne zyciowe ogniwa." 

Któż Z nas w dniach młodości, gdy UlU serce 
miłościąpo raz pierwszy uderzyło w łonie, nie na­
pawał się czarem poezyi, nie snuł rozkosznych 
marzeń, nie roił o bohaterskich czynach, spełnia­
nych w oczach kochanki, o romantycznych przygo­
dach, o sławie i miłości. 

Nieszczęśliwy, komu te l'omatyczne wspo­
mnienia nie opromieniają życia, gdy spadła 
z oczów różowa zawiązka i szara rzeczywistość 
powołała go do walki o byt powszedni, walki 
'zawsze trudnej, częstokroć brut~lnej i tak różnej 
od snów młodości. 

To też z rozkoszą zwracamy się zawsze ku 
owym snom złotym, dawno już prześnionym, a jed­
nak sercu drogim, ilekroć duszę naszą potrącą 
wspomnienia, a urok poezyi o~erwie nas od sza­
rej rzeczywistości i uniesie gdzieś w nadziemskie 
krainy. W takiej chwili człowiek bywa jakby od­
rodzonym, oczyszczonym zc wszystkich brudów 
ziemskich, pokrzepionym na duchu, lepszym i mo­
cniejszym. 

Taką chwilę przebyliśmy wczoraj wieczorem 
dzięki Jl. Micllałowi Tarasiewiczowi, który, jak 
przystało prawdziwemu artyście, na benefis swój 
wczorajszy wybrał prześliczny utwor Rostu,nda 
"Romuntyczni", przełożony nu język polski przez 
Leo Belmonta (Blumentala). Tu zaznaczyć num 
wypada, że "Romantycznych" na scenie polskiej 
wystawiono pierwszy raz w Łodzi. Osnowa ko­
medyi, utrzymanej w niezmiernie lekkim tonie, 
napisanej prześlicznym poetycznym językiem i po­
si~dającej wszystkie sceniczne warunki, bo ruch 
i życie, bardzo prosta, a w prostocie tej leży ca­
ła jej piękność. 

Po podniesieniu z88łony oczom widza przed­
stawia się zakątek pięknego parku, przedzielony I 

murem, spowitym w bluszcze i powoje, rozgrani­
czającym dwie posiadłości dwóch sąsiadów, Pas­
quinet'a i Bergamen'a, szczęśliwych ojców dwojga 
młodych,. Sylwetty i Percineta, zakochanych w so­
bie. Ona stoi na ławeczce kamiennej, oparta 
o zrąb muru, na którym siedzi on, zapatrzony· 
w dziewczynę. Oboje czytają dzieje nieśmiertelnych 
kochanków z Werony, Romea i Julii, i snują roje­
nia młodzieńcze, opromienieni blaskiem kwietnio­
"ego słońca, kłoniącego się ku zachodowi. 

Bergamen i Pasquinet, serdeczni przyjaciele, 
ułożyli małżeństwo między dziećmi, ale wycho­
dząc z zasady, że związek narzucony przez 1'0-

dzic6w może być jem niemiłym, udają powaśnio­
nych, wzbraniając dzieciom zbliżać się nawet do 
granicznego muru, pewni, że z zaka~u tego wy­
rodzi się miłość. 

Skoro owoc dojrzał, aoy wycofać się z fał­
szywego położenia, a młodych wi~cej jeszcze 
zbliżyć ku sobie, staruszkowie przy pomocy nie­
jakiego Straforela, urządzają pozo'rne porwanie 
Sylwety, którą naturalnie rycerski Pel"cinet uwal­
nia z rąk zbirów i w nagrodę za bohaterski czyn 
otrzymuje jeJ rękę· 

Akt drugi ta sama dekoracya, ale już bez 
murn, młodzi kochankowie snują przedślubne ma­
rzenia' a staruszkowie, pozbawieni tajemnicy, 
którą starannie przed dziećmi ukrywali nudzą 
się, podpatrując wzajemnie swe wady, które 
wzajemnie przeceniają. 

Wyradzają się stąd sprzeczki, a ich owocem 
wykrycie tajemnicy przed dziećmi, co działa na 
nich jak strumień zimnej wody, studzi ich miłość, 
pozbawioną romantycznego uroku i wyradza znie­
checenie. 

'Percinet idzie w świat szukać romantycz­
nych przygód miłosnych, Sylwetta roi w domu 
o nieznanym kochanku, od którego odbiera czułe 
bileciki miłosne, opuszczane codziennie w szcze-
linę drzewa, które piorun rozłupał. , 

Kochankiem tym był Straforel, który, aby 
odebrać pieniądze za pozorne porwanie Sylwetty, 
postanowił wyleczyć ją z romantyczJ;lych zachcia­
nek, co mu 8ię w zupełności udało,gdy się jej 
w następnej scenie nkazał w stroju średniowie­
cznego markiza i przesadzonym do karykatury 
romantyzmem wstręt w niej zamiast miłości, obu­
dził. Percinet po wielu romantycznych przygo­
dach powraca do domu okradziony, raniony w po­
jedynku i również do przygód romantycznych 
rozczarowany. 

ca, bo: 
"Poezya w sercach kochanków vrzebywa, 
Nie stworzą jej żadne życiowe ogniwa." 
.:t;a prześliczne udekorowanie sceny i wybor­

ne wyreżyserowanie tej perełki nowoczesnego re- i 
pertuaru należą się p. Kopczewskiemu słowa wy- ! 
sokiego uzna::lia, bo dał ilam jeszcze jeden więcej I 
dowód, jak kocha sztukę i jak ją pojmuje. . 

W y konanie "Romantyczllycll ". nie pozosta­
wiało nic do życzenia . 

Benefisant w roli Percineta nietylko sta­
nął na wysokości zadania, ale nadto dał nam 
kreacyę młodzieńczą, drgającą życiem, owianą 
urokiem poezyi, zmieszanym z młodzieńczą bra­
wurą, ku czemu wielce mu pomocną . była prze­
śliczna dykcya i wrodzona inteligencya. 

P. Stogniewska W . roli Sylwetty była ład­
niuchnem poetycznem dziewczątkiem, a głos jej 
dźwięczny i bogaty, który artystka wybornie mo­
dulować umie, dopomagał jej dzielnie do' wyraże­
nia wszystkich UC'l;UĆ, jakie przenikały serce Syl­
wetty. Pewne nierówności w dykcyi i pozowa­
niu się wypłynęły prawdopodobnie z tremy nie­
odłącznej od pierwszego występu w nowej sztuce, 
skoro atoli p. Stogniewska lepiej rolę owładnie 
i zapanuje nad sobą i te drobne zresztą u8terki 
wygładzą się ~iezawodnie. 

Obaj staru8zkowie Bergamien - p. WinkIel' 
i Percinet-p. Hóżański pysznie zagrali sympąty­
czne swe role, a p. Mielnicki takim wybornym 
był Straforelem, że lepszego trudno sobie wy­
marzyć. 

. Benefisanta przyjmowano owacyjnie, obda­
rzono go mnóstwem kwiecia i podarkami. 

St. Łqpźński. 

z WARSZAWY. 

Kosztorys szczegOlowy budowy polecono 
przygotować i przedstawiĆ ' w ciągu miesiąca. 

Ma on objąć również urządzenie pomieszcze­
nia wydziału górniczego, który będzie otwarty 
't: ~chwt1.ą p(Jbullfiwania jego siedziby. 

W tymczasowej siedzibie politechniki war­
szawskiej dokonane będą także pewne roboty 
budowlane przed rozpoczęciem przyszłego roku 
szkoluego, w celu rozszerzenia jej pomieszczeń 
na użytek nowoprzybywających drugich kursowo 

Biuro windykacyjno~wywiadowcze . Przed ro­
kiem przez grono naj wydatniejszych prze­
mysłowców i kupców warszawskich, jako też 
prowincyonalnycb, zawiązane zostało Towa­
rzystwo komandytowe, celem prowadzenia biura 
wywiadowczego i windykacyjnego. 

W dniu 15 kwietnia r. b. odbyło si~ ogólne 
zebranie komandytaryuszów rzeczonego 'l'owa­
rzystwa, które zgodnie z aktami, zawartymi przed 
notaryuszem W. Szumańskim w dniach 17 (29) 
marca i 3 (15) kwietnia 1899 r., zarząd ukon­
stytuowanego Towarzystwa złożyło, aż do wy­
boru i aprobaty mającego się wkrótce odbyć 
ogólnego zebr.tnia, jeszcze dwoch członków za­
rządu,. w r~r,e dyrektora koncesyonaryusza, a nad· 
to wybrało radę nadzol"czo-kontrolującąw oso­
bach członków komandytowych: Karola Geizlera 
(firma bracia Geizler), Jak6ba Fajansa (firma 
Jakob Fajans i S-ka) i Czesława Zażulińskiego 
(firma A. 8tępkowski. 

Na radcę prawnego Towarzystwa jednomyśl­
nością głosów powołanym został adwokat przy ­
sięgły Bolesław Rotwand. 

Z odczytanego na ogólnem zebraniu spra­
wozdania widać, iż biuro 'fowarzystwa zgroma­
dziło do swego archiwum 9461 informacye i za­
komunikowało swym członkom i abonentom 984-
ko~unikatJ:' o prot~stach weksli i niesolidnej, 
dZIałalnOŚCI kupców J przemysłowców. . 

Ś. p. Stanisław Kierbedź. Wczoraj donie- Tlwarzystwo artystów. Zatwierdzona zosta-
śliśmy o śmierci jednego z największych i naj - ła ustawa warszawskiego Towarzystwa artystów. 
słynniejszych inżynierów i matematyków polskich E~zaminy policyjne. Onegdaj ukończyły się-
Ś. p. ,Stanisława Kierbedź. , egzammy na posady ofic~rów straży ziemskiej 

S. p. Kierbedź wsławił się głównie budową ' i polieyi miejskiej . Do egzaminów przystąpiło 
mostu żelaznego na Wiśle , pod Warszawą. On 26 kandydatów i ws·zystkim komisya egzamina-
wykonał jego plany, on kierował jego budową cyjna wydała świadectwa. Stosownie do rozpo-
od r. 1859 do 1864, a most ten wsławił jego na- rządzenia generał - gubernatora, w przyszłości 
zwisko, bo zbudowany jest świetnie. Następnie -yvszelkie wakanse w straży ziemskiej i policyi 
zbudował szereg kolei żelaznych w Cesarstwie, miejskiej w Warszawie i Łodzi obsadzane będ~ 
gdzie ci1lszył się sławą wielkiego inżyniera, gdzie tylko przez osoby, ktore stawały do wspomnia­
szyb~o zdobywał rangi urzędowe, kończąc na naj- nych egzaminów. 
wyższej randze rzeczywistego radcy tajnego. Kil- Towarzystwo przeciwżebracze. Miesięczne 
ka razy pełnił obowiązki wice-ministra komuni- zebranie Towarzystwa przeciwżebraczego odbyło 
kacyj, był nawet ministrem komunikacyj. się pod przewodnictwem swego prezesa p. ober-

Po wielu latach pracy zatęsknił do Warsza- policmajstra m. Warszawy pułkownika Lichacze-
wy i powrócił do nas, aby odpocząć, aby tutaj wa. Z odczytanego sprawozdania dowiadujemy 
złożyć kości na spoczynek wieczny. się, że dochodów miało 'fowarzystwo w m. z. 

Liczy:! lat 90, odznaczył się jednak zawsze 6,456 rb., wydatków 4,560 rubli. W przytułkach 
świeżością umysłu, usposobieniem pogodnem i 0- noclegowych nocowało 26,296 osób. Tanie ku­
bejściem taktownem, .które jednały mu w8zędzie chnie wydały 245,322 porcye ciepłej strawy 
8ympatyę· Bywał też często na posiedzeniach i 10,613 obiadów Ila koszt Towarzystwa. W do­
Towarzystwa homeopatycznego, którego był człon- mach zarobkowych było 3,575 dni pracy. Po 
kiem honorowym. odczytaniu sprawozdania, zebranie przyjęło dar 

Przed świętami Wielkiej Nocy nawiedziła go p. Zofii Rau, wdowy po świeżo zmarłym prze­
influenza, ktorej następstwa kres położyły życiu mysłowcu, ś. p. Ellisie Rau, w wysokości 10,000 
zasłużonego inżyniera. . .. rb., postanowiło wyrazić wdzięczność ofiarodaw-

Pogrzeb ś. p. Kierbedzia odbędzie się w so- czyni, a dar jej użyć na urządzenie nowej ku­
batę· Zwłoki złożone zostaną na cmentarzu Po- chni wzorowej. Następnie p. pułkownik Lichaczew 
wązkowskim. Orszak żałobny wyruszy z domu, zdawał sprawozdanie ze swych starań u uzyska-
w którym ś. p. Kierbedź mieszkał, przy ul. Mar- nie od zarządu miasta placu pod budowę nowego 
szałkowskiej .N2 151. przytułku i oświadczył, że uzyskał od zarządu 

Krótką niniej8zą notatkę biograficzną koń- kontroli służących fundusz w wysokości 20,000 
czymy zaznaczeniem, że ś. p. Kierbedź pozosta- rb. na budowę nowego przytułkn. Zebranie po· 
wił dwie córki, z których jedna poślubiła inży- dziękowało swemu prezesowi za gorliwe jego za­
niera Kierbed~ia, obecnego kierownika budowy biegi około rozwoju Towarzystwa. Termin ogól-
kolei wschodlllo-syberyjski ej. nego zebrania członków Towarzystwa oznaczono 

Politechnika. Wczoraj pod przewodnictwem na dzień 3 maja. 
dyrek tora r. st. Lagoria odbyło się posiedzenie Muzeum miejskie. Magistrat ' m. Warszawy 
komisyi budowlanej politechniki warszawskiej. złożył już do decyzyi władz wyższych projekt 

W obradach uczestniczyli również budowni- założenia muzeum miejskiego sztuk pięknych. 
czowie politechniki Rogóyski i Szyller. Ob-iad pożegnalny. W dniu onegdajszym, jak 

Ci ostatni przedstawili komisyi zupełnie u- donosi" Warsz. Dniew. " urzędnicy cenzury że­
kończone i gotowe w tej formie w jakiej mają gnali obiadem w Klubie rosyjskim b. prezesa ko­
być przedstawione ministeryum skarbu do zatwier- mitetu cenzury, obecnie członka rady głównego 
dzenia plany budowy nowych gmachów własnych zarządu do spraw prasowych rz. r. st. Jankuljo. 
politechniki warszawskiej. . . Obiad przeciągnął się do wieczora. 

Plany te obejmują gmach główny trójkątny, --.--
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. 
KOMUNIKAT RZĄDOWY. 

(DoKończenie ). 

ODESA. Pod wpływem przywiezionych do 
Odelly przez przybyłego w d. 19 lutego (3 mar­
ca) z Kijowa delegata wiadomości o nieporząd­
kach, zaszły ch w łonie · studentów uniwersytetu 
petersburl'lkiego, w d. 20 lutcgo (4 marca) odby­
ło si~ w uniwersytecie . zgromadzenie studentów, 
na którem było około 300 osób; przybyłego na 
zgromadzenie inspektora zmuszono do oddalenia 
si~, a niezwłocznie potem studenci oznajmili przy­
byłemu rektorowi, żc przyłączą się do żądań ko­
legów swoich z uniwersytetu petersburskiego oraz 
źe zaprzestają uczęszczać na wy kłady, dopóki 
żądania te uwzględnione nie będą. Na zgroma­
dzeniu rozpowszechniono hektografowaną prokla­
macyę wydania kijowskiego, która wzywała uni­
wersytet noworosyjski do pójścia za przykładem 
uniwersytetów petersburskiego i kijowskiego oraz 
do zaprzestania chodzenia na wykłady. 

W dniu 22 lutego (6 marca) wydano bekto­
grafowalll~ odezwę z postanowieniem, uchwalo­
nem w dniu 20 lutego (4 marua) a na zgroma­
dzeniu, które odbyło się tegoż dnia przy współ­
udziale tylko ] 50 osób, ucbwalono w dahlZym 
ciągu nie uczęszczać na wykłady i przeszkadzać 
w tem innym. 

W dniu 23 lutego (7 marca) znowu odbyło 
się zgromadzenie, na które przybył rektor i 
zaznaczywszy nieprawność postępowania studen­
tów oraz oznajmiając, że w dniu 20 lutego 
(4 marca) wyszedł Najwyższy rozkaz, przezna­
czający generał-adjutanta Wannowskiego do wy­
śledzenia przyczyn zaburzeń w zakładach nauko­
wych stolicy, dodał, że wi~kszego zadosyćuczy­
nienia być niil może. Studenci wysłuchali mowy 
rektora w milczeniu i w dniu 24 lutego (8 mar 
ca), aczkolwiek na wykłady nie przycbodzono, 
ferment pomiędzy studentami pod wpływem wy­
powiedzianej w dniu poprzednim mowy rektora 
zaczął widocznie słabnąć, a liczba przeciwników 
obstrukcyi zaczęła . się powiększać. 

W dniach 25, 26, 27 i 28 lutego (9. 10, 11 
i 12 marca) uniwersytet zamkuięto z powodu za­
pust i przez ten przeciąg czasu rektor wzywał 
codziennie po kilku studentów, przekonywając 
icb, aby powrócili do normalnego porządku, 
przyczem wszyscy wezwani do rektora, byli dlań 
z uszanowaniem, ale zaznaczy li zupełną solidar­
ność swoją z uczestnikami zgromadzeń i z po­
wziętemi na zgromadzeniach uchwałami. Taki 
stan rzeczy trwał do 3 (15) marca, w którym to 
dniu studenci po zgromadzeniu piśmienni~ zawia­
domili rektora, że ze względu na wznowienie 
wykładów w Petersburgu, i oni poczynając od 
daty jutrzejszej 4 (16) marca, zaprzestają :t.mowy, 

Od 4 (16) marca wykłady w uniwersytecie 
wznowiono i prowadzono do 22 marca (3 kwie­
tnia). Prlez cały ten przeciąg czasu przywódcy 
ruchu studenckiego utrzymywali nieustanne sto­
sunki z h,nemi uniwersytetami, a głównie z uni­
wersytetem kijowskim, z którego przyszły do stu­
dentów odel'lkich wymówki Za zaprzestanie ob-
strukcyi. . 

W dniu 22 marca (3 kwietnia) w nniwersy­
tecie ukazała się proklamacya, wzywająca do 
wznowienia obstrnkcyi i około 200 stndentow, 
zebrawszy się na zgromadzenie, uchwaliło obl'ltru­
kcyę, o czem podano do wiadomości p. o. rekto­
ra. Pomimo napomnienia rektora, od 23 marca 
(4 kwietnia) większość studentów zaprzestała 
uCZęszc7Jać na wykłady, chociaż część znaczna 
w dalszym ciągu przychodziła do uniwersytetu, 
a w dniu 30 marca (11 kwietnia), z· powodu 
trwającego uchylania się od uczęszczania na wy- I 
kłady, wszystkich studentów wydalono na tych 
samych zasadach, na jakich , wydalono i stud.en- - I 
tów uniwersytetu petersburskiego. I 

Dnia 17 lutego (1 marca) przyjechał w tym 
samym celu delegat uniwersytetu petersburskiego. 

Jednocześnie z Petersbnrga zaczęły nadcho­
dzić listy z opowieściami o wypadkach i wezwa­
niem uczącej się młodzieży do wypowiedzenia 
kolegom współczucia w jakiejkolwiek formie. 

Następnie studenci warszawscy urządzili 
szereg zgromadzeń w celu roztrząśnięcia sprawy 
sposobu wypowiedzenia współczucia; z początku 
postanowiono wysłać depeszę z wyrażeniem współ­
czucia kolegom petersburskim, później jednak po­
stanowienie zmieniono i uchwalono zaniechać 
uczęszczan ia na wy kłady, jeżeli ta k samo postą­
pią studenci kijowscy; postanowiono nadto wy­
powiedzieć swoje żądania w petycyach. 

Dnia 19 lutego (3 marca) wieczorem z Kijo­
wa nadeszły telegramy umowione, zachęcające do 
przerwania wykładów, a tł. 20 lutego (4 marca) 
rano pomiędzy studentami krążyć zaczęła pro· 
klamacya w języku polskim, "od grupy postępo­
wej mlod zieży polskiej," która wzywała studen­
tów polaków, aby liczebnością swą skłonili kole­
gów innych narodowości do przyłączeni n się do 
ogólnego rucbu studenckiego. 'regoż dnia wielu 
studentów już nie przybyło na wykłady. 

W dniu 22 lutego (6 marca) demonstanci 
studenci uniwersytetu urządzili hałaśliwą mani-' 
festacyę. Od Jana wyJdady odbywały się zwy­
kłym trybem we wszystkich audytoryacb; w cza­
sie trzeciej godziny tłum studentów, przeważnie 
z kursów niższych, w liczbie okolo 300, zamknął 
się w laboratoryum, słuchać nie chciał rektor.a, 
inspektora i jednego z rirofesorów, którzy z tru­
dem dostali się do sali, przyczem inspektora 
i profesora obsypano wymysłami i rzucano w nich 
różnemi przedmiotami. Na zgromad'zeniu posta­
nowiono przesłać rektorowi petycyę o przywró­
cenie dawnej ustawy uniwersyteckiej; gdy jednak 
rektor zażądał, aby petycyę zaopatrzono w pod­
pisy, studeuci bali się żądaniu uczynić z!ldość 
i zaczęli wychodzić, kierując się przedewszyst­
kiem do audytor'yów, gdzj.e profesorowie mieli 
wykłady i silą zmusili ich do przerwania wy­
kładu, przyczem wysuwano z pod profesorów 
krzesła i zdejmowauo katedry. 

Tegoż dnia w instytucie weterynaryjnym 
studenci, zgromadzeni na wykłady, zażądali przy­
bycia dyrektora i cbcieli wręczyć mu petycyę, 
ale dyrektor odmówił jej przyjęcia, poczem stu­
denci rozeszli się. 

Wobęc tego wszystkiego wykłady w uni­
wersytecie i instytucie weterynaryjnym zawie­
szono tymczasowo z rozporządzenia kuratora 
okręgu naukowego. 

TreM podanych petycyj, mniej więcej jedna­
kowa, sprowadza się do punktów następujących: 
studenci postanowili wyrazić całkowitą swoją 
solidarność z protestem studentów innyC\h zakła­
dów uaukowych , przeciwko samowoli władzy 
i żądają: powrotu kolegów wydalonycb, jawnego 
sądu uniwersyteckiego, wyboru profesorów przez 
radę profesorów, skasowania posad pedelow, zni­
żenia opłaty za uczęszczanic na wykłady, zrów­
nania przywilejów narodowościowych i wyzna­
niowych, zniesienia obowiązkowości wykładu ję­
zyka rosyjskiego na wszystkich wydziałach, 
z wyjątkiem filologicznego, swobody stowarzy­
szeń i zgromadzeń studenckich i t. P' 

Po przerwaniu wykładów studenci-demon­
stranci zaczęli gromadzić ' się w grupy i wybrali 
z pośród siehie osobny komitet pod nazwą "ogOl­
no-studencki komitet manifestacyi", składający 
się z siedmiu członków, którym nadano prawo 
ogłaszania proklamacyj i przewodniczenia na 
zgromadzeniacb. Dnia 14 (26) lutego członkowie 
wymienionego komitetu by li aresztowani, przy­
czem znaleziono przy nich bektografowanepro­
klamacye w języku polskim. 

Dnia 4 (16) marca wznowione były wykłady 
w uniwersytecie -warszawskim przy niekompletnej 
liczbie słuchaczów. 

Począwszy od d. 18 lutego (2 marca) i stu­
denci politccbniki warszawskiej zaczęli brać 
uclział w zgromadzeniach, w celu l!oztrząsania 
sprawy przerwania wykładów i wręczania dy­
rektorowi petycyj, wypowiadających życzenia 
studentow: Wogólności życzenia te były zgodne 
z życzeniami, wyrażonemi przez innych studen-

WARSZAWA. W pierwszych dniach po na-I 
dejściu wiadomości z Petersburga o zamieszkach 
wśród warszawskiej uczącej się młodzieży nie I 
znać było ruchn; w d. 16 (28) lutego przy był do 
Warszawy delegat uniwersytetu kijowskiego, 
w celu skłonienia studentów warszawskich do 
przyłączenia się do ogólnego strejku studenckiego 
i wręczył proklamacy~ "kijowskiej rady związ­
kowej" z d. 12 (24) lutego, wzywającą wszyst­
kich studentów do zwarcia się w jedną całość 
wobec walki zaczętej. 

tów warszawskich. Dnia 22 lutego (6 marca) na 
wykłady zjawiło się tylko 90 studentów, ale 
poźniej, po ostatkach, wykłady wznowiono, acz 
przy niekompletnej liczbie studentów. Sprzyja-

I jący obstrukcyi studenci politechniki, niezależnie 
od zaniechania wykładów, wyrazili swój udział 

w zaburzeniach i wydaniem po polHku oilobnej 
proklamacyi "Do kolegów studentów", w której 
wzywano młodzież polską do przystąpienia do 
rnchu ogólnego. 

Z rozpol'lJąd'zenia władzy naukowej studenci, 
najwięcej notowani, jako agitatorzy, by li zaraz 
wydaleni z zakładów naukowych, co pociągnęło 
następnie wydalenie ich z Warszawy do miejsc, 
wybr~nych przez nich, jako miejsca zamieszka­
nia. Srodek ten zastosowano względem 333 osób. 

NOWO-ALEKSANDRYA. W nowo-Aleksan­
dryjskim instytucie gospodarstwa wiejskiego i leś­
nictwa pierwsze zgromadzenie odbyło się w dniu 
17 lutego (1 marca) w instytucie przy współ­
udziale wszystkich studentów. Tutaj p0d wpły­
wem niewielkiej grupy agitatorow 203 studen­
tów podpisało postanowienie nie uczęszczania na 
wykłady, jak również uchwaliło zażądać rozsze­
rzenia praw, oraz restytucyi uRtawy uniwersy­
teckiej z 1'. 1863; od 18 lutego (2 marca) stu­
denci na .wykłady nie przychodzili wcale. 

W dniu 28 lutego (12 marca) odbyło się 
znowu zgromadzenie w domu prywatnym, na 
którem uchwalono nie zaprzestać zmowy aż do 
zadosyćuczynienia ich ogólno studenckim żąda­
niom, lecz otrzymawszy wieść o wznowieniu wy­
kładow w uniwersytecie petersburskim, studenci 
nowo-aleksandryjscy na .zgror,na,dzenin w dniu 3 
(15) marca postanowili położyć koniec zmowie, 
co też wykonano po ukończeniu zebrania. 

Jednakże otrzymawszy wiadomość o wzno­
wieniu nieporządków w uni wersytecie petersbnr­
skim studenci instytutu urządzili w d. 20 marca 
(1 kwietnia) i 22 marca (3 kwietnia) zgroma­
dzenia, na których niewielką większością głosów 
obe'cnych ponownie uchwalili podtrzymać kole­
gów swoich i zaprzestać uczęszczania na wy­
kłady. 

W dniu 23 marca (4 kwietnia) w parku in­
stytutu odbyły się ' dwa zgromadzenia, na któ­
rych stronnicy . zmowy, którzy jednakże na zgro­
madzeniach tych stanowili znaczną mniejszość, 
obwieścili, że uważając uchwałę dnia poprzednie­
go za ostateczną, zal'ltosują środki przemocy 
przeciwko pragnącym uczęszczać na wykłady; 
wieczorem dyrektorowi instytu przedstawiono żą­
dania, analogiczne z żądaniami studentów pe-
tersburskich. . 

Nazajutl'z z powodu dalszego ciągu fermen­
tacyi w muracb instytutu wydalono wszystkich 
studentów z prawem podawania próśb o powl,ór­
ne przyjęcie. 

TOMSK. Po otrzymaniu w m. Tomsku wia­
domości o nieporządkach studenckich w Pe­
tersburgu w dniu 24 lutego (8 marca) studenci 
uniwersytetu miejscowego w liczbie 400 osób 
zebrali się na zgromadzenie, odmówili władzy 
szkolnej, wzywającej ich do rozejścia się, uchwa­
lili połączyć się z kolegami i wyrazić zgode 
swoją w formic ogólnego protestu, przedstawi6 
żądania swoje co do zadosyćuczynienia zniewa­
żonym studentom petersburskim co do zagwa­
rantowania osobistej nietykalności studentów itd., 
a dla dopięcia celu ' uchwalili nie uczęszczać na 
wykłady, oraz domagać się oficyalnego zamknie-
cia uniwersytetu. .' • 

Przeciwko profesorom, którzy wykłady w dal­
szym ciągu prowadzić b~dą, postanowiono zasto­
sować system obstrukcyi. Uchwałę zgromadzenia 
wydano w specyalnej odezwie i poczynając od 
wyżej wymienionej daty, studenci rzeczywiście 
zaprzestali chodzić na wykłady i zajęcia kli­
niczne, pojawiając się w uniwersytecie tylko 
w celu wzięc}a udziału w zgromadzeniach. Na na­
pomnienia władzy naukowej studenci nie zwra­
cali wcale uwagi, a tych z pomiędzy kolegów 
swoich, którzy chcieli wejŚĆ do uniwersytetu 
w dniu 1 (13) marca na wykłady przemoca nie 
dopuścili do gmachu uniwersyteckiego. • 

W dniu 2 (14) marca na mocy postanowie­
nia zal'ządu uniwersytetu wydalono 45 studen­
tów, szczególnie winnych podżegania do niepo­
rządków, z których 36, z wyjatkiem urodzo­
nych na miejscu, z Tomska VI yda'lono. 

W dniu 4 (16) marca wykłady w uniwel'­
sytecie za~ieszo.no tymczasowo do d. 8 (20), ale 
w rzeczywlstoścl zajęcia naukowe ,z powodu nie­
obecności słuchaczów wzuowione nie były. 

W dniu 15 (27) marća z powodu upartego 
nieuczęszczunia na wykłady wydalono wszyst­
kich studentów z pozostawieniem im prawa po­
dawania prOśb o ponowne przyjęcie, z warun­
kiem poddania się obowiązującym przepisom. 
P\ośby wpływają dotąd w małej ilości z powo-
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du środków, stosowanych przez partyę obstruk­
cyonistów, którzy niedopnsz/'zają reszty studen­
tow do uniwersytetu, do klilliki, a nawet do 
poczty. , 

Pomiędzy stndentami rozchodzą się hekto­
graficzne pisma i odezwy, a w ich liczbie prze­
drukowywaue w Tomsku odezwy "kasy wzajem­
nej pomocy uniwersytetu petersburskiego". 

W dniu 20 marca (1 kwietnia) wydalono 
z miasta jeszcze 14 demonstrantów. 

RYGA. W instytucie politecllllicznYIL w Ry­
dze zebi'anie odbyło się dnia 18 lutego (2 mar­
ca), w liczbie około 160 studentów, na którem 
{)dczytano listy, otrzymane z Petersburga z opi­
sem zamieszek i z wezwaniem przyłączenia się 
do ogólnego ruchu. Zebranie postanowiło, w uzna· 
niu solidarności z towarzyszami petersburskiemi, 
zaprzestać uczęszczania na wykłady. 

Z tego powodu wskazana wyżej "rada związ­
kowa" wydała osobną odezwę z oznajmieniem, 
że rzuca z siebie obowił!tzek dalszego prowadze· 
nia sprawy, ponieważ nie widzi l3ensu w prze­
dłużaniu bezrobocia, zarówno z powodu zaprze­
stania go w Petersburgu, jak i wobec nieodpo­
wieduiego nastroju miejscowej korporacyi stu­
denckiej. 

Jednakże dnia 27 marca (8 kwietnia) stu­
denci uniwersytetu jurjewskiego, w liczbie około 
400, urządzili nowe zebranie i wypowiedzieli się 
za wznowieniem obstrukcyi, wskutek ozego 
i w uniwersytecie jurjewskim postanowiono uwol­
nić wszystkich studentów na takich samych za­
sadaoh, jak w innych uniwersytetach, gdzie ten 
srodek zastosowano. 

CHAl{KOW. Po otrzymaniu , od studentów 
petersburskich propozycyi zmowy aż do zmiany 
istniejącej ustawy uniwersyteckiej, wśród słucha­
czów uniwersytetu i instytutów: technologicznego 

Dnia 19 lutego (3 marca) ' wykłady poranne 
w instytucie przeszły, jednakże, prawidłowo, lecz 
około 3 ·cj godziny odbyło się ponowne zebranie 
blisko 300 studentów, przyczem zwolennicy za­
mieszek przeszkadzali odbywaniu się lekcyj i żą­
dali od profesorów przerwania zajęcia. Z rozpo­
rr.ądzenia kuratora zajęcia naukowe w instytucie 
przerwano dnia 20 lutego (4 marca). 

, i weterynaryjnego rozpoczęły się o'd dnia 15-go 
I (27) lutego 'l,gromadzenia, na których ostatecznie 
I zapadło postanowienie nieuczęszczania na wy-
kłady i przeszkadzania aż do chwili zadośćuczy· 
nicnia żądaniom, postawionym przez kolegów 
petersburskich. 

W opisanych zajściach brało udział 300-400 
studentów, przeważnie pierwszego kursu, któ­
rych większość zachowała się dosyć biernie, 
czynny zaś udział okazała niewieka grupa stu­
dentów w liczbie 00-70, przyczem wybitniejszy 
i wyraźniejszy udział w zebraniach brali stu­
denci pi)chodzenia żydowskiego i , ormiańskiego. 

Dnia 5 (17) marca wykłady w instytucie 
ponownie się rozpoczęły i trwały bez przerwy 
do d. 27 marca (8 kwietnia), kiedy około 200 
studentów przybywszy na zebranie, ponownie 
wymusiło przerwanie wykładów, wskutek czego 
wszyscy studenci inst) tutu zostali uwolnieni, 
z prawem podawania próśb o ponowne przy· 
jęcie. 

Na zgromadzeniach d. 18 lutego (2 marca) 
i- 20 lutego (4 marca), odbytych w murach ill­
st.ytutu tecl.lllologicznego opracowano równieź 
własne dodatkowe żądania, które poddano de­
cyzyi ogółu studentów uniwersytetu i instytutu 
weteryllaryjuego. Na zgromadzeniach, które się 
odbyły w murach rzeczonych zakładów, uchwały 
te jednomyślnie przyjęto. W dniu 20 lutego (4 
marca) po całem ' mieście rozrzucano proklamacye 
hektografowane w sprawie rozruchów z krytyką 
działań rządu. . 

W dniu 24 lutego (8 marca) na ścianach u­
niwersytetu wywieszono następujące ogłoszenie 
z podpisem rektora: "Wobec tego, że studenci 
Cesarr3kiego oharkowskiego uniwersytetu w znacz­
nym przeciągu czasu uparcie uchylali się od u­
częszczania na wykłady i inne zajęcia naukowe, 
uznani zostali zgodnie z rozporządzeniem wyż­
szej władzy naukowej 'Za występujących z uni­
wersytetu. W dalszym ciągu odezwa podawała 
tryb otrzymywania świadectw uwalniających, 
oraz podawania próśb o ponowne przyjęcie w po­
czet studentow. 

JURJEW. Po otrzymaniu wiadomości z Pe­
tersburga, studenci uniwersytetu jurjewskiego, 
w liczbie 508, zebrali się 23 lutego (7 marca) 
na naradę w audytoryum instytutu patologicz­
nego, lecz dzięki perswazyom wladzy szkolnej 
rozeszli się spukojnię, wyraziwszy jednakże przed­
tem swoje żądauia, polegające na udzieleniu mo­
ralnej sat.ysfakcyi towarzyRzom petersburskim, 
powrocie usuniętych, zabezpieczeniu studentów od 
działań policyi, autonomii uniwersytetów i swo­
body zebrań, zniesieniu lub zmniejilzeniu opłaty 
za wykłady, zniesieniu wszelkich ograniczeń na­
rodowościowych i dopuszczenia do uniwersytetu 
wszystkich. którzy ukończyli kurs średnich za­
kładów llau',owyoh. Do czasu zadośćuczynienia 
tym żądaniom, wyłożonym następnie w osobnej 
ode z\'rie, zebranie postanowiło przerwać uczęsz­
czanie na lekcye. 

Po rozpoczęciu wykładów, które nastąpiło 
potem znowu od dnia 12 (24) marca, pocz~ły 
krążyć odezwy, wydane w imieniu grupy "nie­
przejednanych", mające na celu wznowienie roz­
ruchów, jednakowoż odezwy te nie znalazły od­
dźwięku i zajęcia trwały w dalszym ciągu do d. 

I 30 marca (P kwietnia). 
KAZAN. Dnia 23 lutego (7 marca) wśród 

studentów uniwersytetu kazańskiego ukazała się 
odezwa, ,,"zywająca ich do przyłączenia się do 
protestu studentów uniwersytetu petersburskiego. 
Z tego powodu d. 24 lutego (8 marca) studenci 
zgromadzili się w uniwersyt.ecie w znacznej licz· 
bie i postanowili zaprzestać uczęszczania na lek­
cye od d. 1 (13) marca. D. 25 lutego (9 marca), 
za pośrednictwem 12 (telegatów, wręczyli rekto· 
rowi petycye z zawiadomieniem, iż oni ze swojej 
strony nie zamierzają wywoływać zamieszek, 
lecz ze wzglt=tdów solidarności ze studentami uni­
wersytetu petersburskiego zdecydowali /:jię prze­
i'wać uczęszczanie na lekcye do czut'u rozstrzyg­
nięcia sprawy o zamieszki w tym uniwersytecie 
i rozpocz~cia w nim lekcyi. W następstwie, po 

Wzburzenie uniwersyteckie odezwało się 
echem i w instytucie weterynaryjnym, gdzie na I 
zebranie, urządzone w klinice, przybyło blisko I 
200 studentów. Dyrektor instytutu nakłonił je-I 
dnakże studentów do rozejścia się, co też usku- ' 
tecznili, oświadczywszy zresztą, że uczęszczać na I 
lekcye nie mają więcej zamiaru i zgromadzili ' 
Ilię w celu wyrażenia swego wspólczucia nie- I 
winni e pokrzywdzonym studentom petersburskim. 'I 

Dnia 24 lutego (8 marca) studenci uniwer­
sytetu, obstający za bezrobociem, obcho'dzili gru- I 
pami audytorya, prosząc profesorów o przerwa- I 
nie wykładów i oświadcznjąc, źe w razie prze· 
ciwnym mogą wyniknąć niepożądane przykrości; 
znajdującym się w audytoryach towarzyszom 
proponowali opuścić niezwłocznie' gma~h uniwer­
sytetu. 

wyrażeniu prośby o rewizyę obowiązującej ustawy 
uniwersyteckiej lub w ostateczności o zmiant=t 
lliektorych jej paragrafów, w petycyi wyrażune 
było żądanie u wolnienia wszystkich aresztowa­
nych w Petersburgu studentów i powrót wysła­
nych. 

Wobec fak tI)W przytoczonych wyżej, za­
równo w uniwel'sytecie, jak w instytucie wete­
rynaryjnym, d. ?4 lutego (3 marca) zajęcia były 
tymczasowo zaWIeszone. 

Następnie wyjaśniono, że zaburzeniami wśród 
studentów kierowała zorganizowana w uniwcrsy· 
tecie "związkowa rada dorpackich organizacyj", 
która wydała od siebie i rozpowszechniła dwie 
odezwy, z których pierwsza zawierała bardzo 
tendencyjny i przekręcony opis \t,HjŚĆ petersbur,­
skich w d. 8 (20) lutego, druga zaś wzywała 
"dOl'pac~ą korporacyę studencką" do połączenia 
się z towarzyszami innych miast, ktorzy już 
przeszli do obstrukcyi. Dnia 4 (16) marca lekcye 
przywracono najpierw przy niewielkiej liczbie 
słuchaczów; w dniu zaś 10'go (22) na wykłady 
w uniwersytecie i instytucie zaczęli się zgłaszać 
pra wie wszyscy studenci. 

Po ,,"znowieniu zajęć w dlliu 1 (13) marca, 
i z początku na lekcyach znajdowała się bardzl) 
I nieznaczna ilość studentów, lecz po otrzymaniu 
wiadomości o wznowieniu zajt=tć w Petersburgu, 
od d. 4 (16) murca rozpoczęto uczęszczać na 
lekcye na wszystkich wydziałach w ~.wyczajnej 
liczbie. 

Bez względu na to, że w zajściach brała u­
dział stosunkowo mniejsza cz~ść słuchaczów, oka­
zało się koniecznemwykluczyć z wiekszości 
wyżs\t,ych zakładów naukowych dosyć znaczną 
liczbę studentbw, których upór w przedłużaniu 
zajść nie pozwalał znosić dłużej takich słucha­
czów w gronie młodzieży s\t,kolnej. Tenże środek 
będzie przedsiębrany również i nadal, albowiem 

nie może być dopuszcżonem 1J,fl. żądanie u zących 
się żadne o~stępstwo od staw, rozpo. ządzeń 
i przepisów, obowią~jąc~h w lakłada.ch nau­
kowych i od ustanowionego sposobu zajęć szkol­
nych i terminu egzaminów. Wielu z pośród uwol· 
nionych, o ile otrząsnęli się z blędów, do któ­
rych byli pociągnięci skutkiem mlodzieńczej nie­
rozwągi i braku doświadczenia, przedsięwzięty 
środek nie pozbawia jednak możności przyjęcia 
nanowo do zakładów naukowych i ukończenia 
wykształcenia, ale w każdym razie taka wzglę­
dność może być tylko następstwem poznania 
przez nich swoich omyłek i błędów, nie zaś wy­
nikiem gwałtownych czynów gromady, opacznie 
rachującej, że wykluczenie 'wielkiej liczby z za­
kładów wytworzy dla tych zakładów położenie 
uciążliwe. 

, Co się zaś tyczy tych, którzy, korzystając 
ze sposobności, skierowywują swoje usiłowania 
ku temu, ażeby pociągać młodzież uczącą się na 
drogę czynów występnych, dążących do celów, 
przeciwnych rządowi i nie mających nic wspól­
nego z przeznaczeniem zakładów naukowych,­
to co do tych osób będą niezachwianie przed8ię­
brane środki karne, przez prawo przepisane. 

("Prawitielstw. ~iestnik"). 

Z kraj u. 

W Służewie w pOWIeCIe nieszawskim w dniu 
9-ym kwietnia otwartą została bibliuteka ludowa 
przy miejscowym zarządzie gminnym. Na wnio­
sek komisarza do spraw włościańskich i wójta 
kilka osób zadekll\.rowalo dawać stałą składkę 
na rzecz nowo otworzonej biblioteki. 

Biblioteką zarządza nauczyciel miejscowy. 
Wychodźcłwo. Z powiatu pułtuskiego lud 

I wiejski emigruje do Ameryki. Wychodźcy prze­
jeżdżają przez Maków, skąd żydzi ułatwiają im 

, przajazd zagl'aąicę, pobierając 14·cie rubli od 
osoby. 

Lublin. W tych dniach dyrektorem gimna­
zyum w Lublinie mianowany został dotychczaso­
wy dyrektor s\t,koły sosnowickiej 1'. st. Eugeniusz 
Cbołodowski. 

Nowomianowany dyrektor jest wychowańcem 
gimnazyum lubelskiego. 

- . W lubelskiem więzieniu, począwszy od 
22 lutego 1'. b. po dzień 11 kwietnia znajdowało 
się 67 chorych na tyfus; z tej liczby 52 wyzdro­
wiało, 3 umarło, pozostało 12, z których 6 znaj­
duje się na drodze do wyzdrowienia. 

- Ministeryum spraw wewnętrznych wyzna­
czyło na rok 1899 dodatkowe sumy' a mianowicie: 
1) Dla lubelskiego rz. kat. konsystorza rubli 825 
kop. 80, ; a również na utrzymanie duchownego 
sądu 2-ej instancyi rubli 600; 2) dla lubelskiego 
duchc.wnego seminaryum rb. 2.666; 3) na najęcie 
stróży, mających utrzymywać porządek na ulicy 
przed gmachami konsyst~rza i seminaryum rubli 
4,537 kop. 60. 

W Kadzidle gub._ łomżyńskiej ks. kanonik 
Rajchel, pragnąc powstrzymać gorączkę emigra­
cyjną zagranicę miejscowego ludu, zajął się za­
pewnieniem młodzieży wiejskiej zarobku w War­
szawie. 

Dliałalność szanownego księdza okazała się 
bardzo po~yteczna. albowiem około 600 osób płci 
obojga za jego pośrednictwem znalazło zajęcie na 
całe lato w Warszawie. 

z- ROŻNYCH STRON. 

Stanisław Leszczyński. Z Lunneville p. J. 
Z. P. pisze do "Przeglądu Lwowskiego". 

Miłej niespodzianki doznałem w POdl'ÓŻY mej 
po uroczej Lotaryngii. Oto byłem świadkiem jak 
ludność tutejsza w spoflób prawdziwie wspaniały 
uczciła pamięć "dobrego króla" -jak go do dziś 
dnia jęszcze llazywają~Stanisława Leszczyńskie­
go, którego losy uczyniły monarchą tego kraju 
i który przed stu trzydziestu laty z górą (w ro­
ku 1766) tutaj swe kości złożył na wieczny spo· 
czynek. 

Uroczystością, o której mówię, był wielki 
pochód historyczny, urządzony w drugi dzicń 
świąt Wielkanocnych \t,a staraniem burmistrza 

. " 



Luneville'u p. Ribiere, a przedstawiający wjazd 
polilkiego króla-tułacza do swej nowej rezyden-
cyi, LuneviUe'u w roku 1735-ym. . 

Całe widowisko odbyło się z prawdziwie hi­
storyczną dokładnością, tak jak wedle ówczesnych 
kronik odbył się rzeczywisty wjazd Leszczyń­
skiego przed stu ilześćdziesięciu . czterema laty. 
W wilię zatem wjazdu, to jest w pierwszy dzień 
świąt, heroldowie bogato przybrani przebiegali 
przez miasto, oznajmiając ludności radosną wieść 
o przybyciu króla i wyliczając wszystkie jego 
tytuły, a więc: "Król polski, Wielki ksiąię litew­
ski, książę mazowiecki, wielki książę Lotaryngii 
i Baru i t. d. i t. d:". 

Tłumy francuzów cisnęły się dokoła tych 
heroldów i słuchały ich wywoływań, głoszonych 
przy dźwięku fanfar i zaostrzały ciekawość swą 
na dzień następny. 

Nazajutrz, t. j. w poniedziałek Wielkanocny, 
już w pierwszych godzinach porannych cale mia­
sto na nogacb: O godzinie .10 rano rozpoczął się 
wjazd. 

Otwi'el:ali go beroidowie, za mm1 zaś kro­
cz~ ł oddziuł gwardyi królewskiej w ówczesnych 
strojach. Za gwardyą jechał król na koniu 
w płasźczu gronostajowym i w bjałej peruce. Za 
krOlem w karecie- królowa Leszczyńska w oto­
czeniu własnego d woru. Pochód ~,amykała ka­
walerya i inne wojsko, tudzież cała grupa roz­
mai tych· ówczesnych funkcyonaryuszy pań8two­
wycb. Dokładność historyczną zachowano tak 
ściśle, że nawef nie brakło czerwono ubranego 
kata z pachołkami. 

Prześliczna pogoda sprzyjała tcj uroczystości 
i nie mało przyczyniła się do jej uświetnienia. 
Radość publiczności była wielka, a zjazd gości 
tak olbrzymi, że podubnego najstarsi mieszkańcy 
Louneville'u nie pa.miętają. Nietylko bowiem 
z prowincyi, ale i z Paryża przybyło bardzo wie­
le gości. 

Obyczajem francuskim, przestrzeganym przy 
wszystkich takich uroczystościach, szli podczas 
pochodu kwestarze z tacami, na !ttore publicz­
ność rzucała pieniądze -- niby daninę królewską. 
Zwykle te datki idą na pokrycie kosztow uro­
czystości, bardzo znacznych. ponieważ stroje, u­
przęże i broń są zazwyczaj sporządzane z Qosko­
nałych materyałów i podług oryginalnych wzo­
rów. Zwykle też owe datki nie pokrywają kosz­
tów, ale w Lunevillu zostało z górą tysiąc fran-
ków, które rozdano ubogim. . 

Mnie, jako polaka, uroczystość ta wzruszyła 
do głębi. Oto bowiem na8Z rodak cnotami swe­
mi w obcym kraju zdobył sobie tak wielką i nie­
wygasłą miłość ludu, że przechodzi ona. trady­
cyjnie z pokoleniłJ, na pokolenie. O mócarzach, 
którzy dopiero przed kilku dziesiątkami , lat pa­
nowali i rozdawali dostojeństwa i urzędy, pami~e 
jakby zupełnie zaginęła, a cudzoziemiec polak, 
po którym już cztery pokolenia zstąpiły do gro­
bu, wciąż jest tu nazywany "dobrym królem", 
wszyscy o nim pamiętają i urządzają uroczysto-
ści ludowe na jego cześć. . 

Ostatnie wiadomości. 

Sprawa Samoańska. 
Wszystkie trzy mocarstwa zainteresowane 

w sprawie samoań>!kiej zamianowały przedsta­
wicieli komisyi, która ład i porządek ma zapro­
wadzić na nieszczęśli wej wyspie. Niemcy przed­
stu wicielem swoim mianowały radcę legacyjnego 
Spcck von Stemburg, Anglia Mr. Barttleta Trep­
pa. Przedst.awiciel Anglii jest wytrawnym dy­
plomatą, który rozpoczął służbę swoją jako trzeci 
tlp.kretarz ambasady angielskiej w. Petersburgu. 
Słynie on jako jcden z najlepszych lingwistów, 
gdyż włada płynnie 26 językami. Barttlet Trepp 
poseł amerykański jest z zawodu prawnikiem 
z przekonań należy do stronnictwa demokratycz­
nego. O p. von Stemburg przedstawicielu Nie­
miec nic nie wiadomo eo zacz, jakie żywi prze-
kunania. ' 

Komisyi udzielono prawo załatwienia odraz u 
calej sprawy, lecz wszystkie jej uchwały zapaść 
muszą jednomyślnie. W razie różnicy 7.dań mo­
carstwa zastrzegają sobie głos ostatni. Wątpić 
należy, aby przedstawiciele mocarstw doszli do 
jednomyślności uchwał i prawdopodobnie zbiorą 
oni tylko materyał przygotowawczy dla swych 
rządów. Gdyby nawet komisya doszła do jedno-
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myślności ucbwał nie może ona obalić postano­
wienia sędziego Cham bersa, kMry osadził na 
tronie samoańskim Tanu l\ialietoę. Wybór Ma­
lieoty z góry uznano za uprawniony i nietykal­
ny, a w tym właśnie wyborze leży cały rdzeń 
sprawy samoauskiej i właściwa przyczyna roz­
lewu krwi na wysp,ie. 

Niewi€lkie tedy ' pokładać możiła nadzieje 
w pracach komisyi, delegowanej do rozwiązania 
sprawy samoańskiej, która dla pewnych kół nie­
mieckicb przedstawia interes bardzo realny a co 
najważniejsza jest obrazą honoru narodowego 
Niemiec i naruszeniem sławnych ich praw. Do 
wojny z tego powodu nie przyjdzie, bo jak słu­
sznie powiedział w mowie ~wej 'niemiecki sekre­
tarz stanu Biilow, trzy wielkie mocartltwa nie 
,rozpoczną wojny krwawej i w skutkach swych 

I niepewnej o Ilrchipelag samoalIski, liczący trzy­
dzieści tysięcy barbarzyńców i sześciuset euro­
pejczyków. 'L. drugiej strony Niemcy jakkolwiek 
są silnem mocarstwem lądowem na morzu nic 
podołałyby Anglii, rozporządzającej olbrzymią 
marynarką' 

"New-York-Joul'llal" w artykule o sprawie 
samoańskiej nawołuje do umiarkowania zwłasz­
cza odnośnie Niemiec, które zawsze podtrzymy­
wały Amerykę w najtrudlliejszycb cbwilach jej 
życia. 

Wedle wiadomości z Waszyngtonu admirał 
amerykański Kautz miał telegrafować jakoby 
aresztowany na Samoa niemiec, plantator Hof­
nagiel, wciąż agitował na niekorzyść ameryka­
nów i anglików. 

Poser niemiecki w Waszyngtonie von Halle­
ben oświadczył, że protestował wprawdzie prze­
ciw obaleniu rząd6w Tanu, ale nie czynił żad­
nych uwag, co do zniewagi flagi niemieckiej, 
albowiem wieści o tern uważał za mocno prze­
sadzone. 

N E KRO L O G I. A. 

W duiu 20 ],wietuia T. b. po długirh cięzkich cier-I 
pieniaeh, zmarł w majątku rodzinnym Kuścin, Gro-

dzieńskiej guberni ś. p. ' 

WYP~~~~~:=ł~~~~~:~~~~~:I .. -11 
stąpi w d. 22 b. m. 

~ -

L • 
W dniu 24 b. m. to jest w poniedziałek, jako 

w pierwszą boleśną rocznicę śmierci 

Ś.tH. 

Maryi Buttner 

I 

o godzinie 9 i pół z rana odbędzie się zalobne na-I 
bożeństwo w miejscowym kościele Ś-go Józefa, na 
które stroskany mąż wraz z dzieilmi zaprasza kre­

wnych, zyczliwych i znajomych. 253 

___ I.II'A._ 
Telegramy. 

Petersburg, 21 kwietnia. Z powodu pomyśl­
nego przebiegu zakupu koni stepowych dla lud­
ności w miejBcowościncb, nawiedzonych przez 
nieurodzaj, ministeryum spraw wewnętrznyqh po­
leciło zakupić jeszcze 28,000 koni. W ten spo­
sób z kraju wołsko-kamskiego b~dzie wywiezio­
nycb odrazll około 70,000 koni. Większa cz~ść 
koni zak Upiollych znajduje się na miejscu prze­
znaczenia. 

Paryż, 21 kwietnia. Wbrew doniesieniom 
niektórych dzienników, z wiarogodnego źródła za­
pewniają, że trybunał kasacyjny nie powziął żad­
nej decyzyi w sprawie konfrontacyi. Zapewniają 
także, że Ballot-Beauprais referat. swój ukończy 
w dniu 29 kwietnia. Z tego powodu trybunał 

I 

może ogłosić wyrok dopiero w ciągu pierwszego 
tygodnia majowego. Uporczywie utrzymuje się 
pogłoska, że większość członków trybunału jest 
przeciwną rewizyi procesu. 

Paryż, 21 kwietnia. "Figaro" ogłasza zezna­
nia Lebrun-Reuaulta i innych oficerów, ktorzy o­
powiadali, ż'e wiedzieli o przyznaniu się Dreyfu­
sa zaraz po ogłoszeniu wyroku. Lebrun-Renault 
zeznał, że Dreyfus, mówiąe o swej niewinności, 
dodał: "Jestem niewinny, za trzy lata dowiedzą 
się o mojej niewinności. Minister wie o tem. Du 
Paty de Clam opowiadał, że minister wie o tern: 
.Minister wie, że jeż.'eli wydawałem Niemcom do­
kumenty, to tylko małoważne i to tylko dlatego, 
aby wzamian otrzymywać ważniejsze". Lebrun­
Renault opowiadał następnie, że był zaraz u Gon­
sea i Casimir Periem i że kazano mu milczeć. 

Paryż, 21 kwiet.nia. Skazani przez sąd po­
licyi poprawczej na grzywny Duclaux, Grimaux 
i iUlIi kicrown;cy "Ligi praw człowieka" apelują 
od wyroku. W procesie przeciw Lemait.rowi 
i innym członk.om zarządu .Ligi ojczyzny fran­
cuskiej", zwróciło na sieo-ie największą uwagę 
przem6wienie jako świadka, Franciszka Coppee­
go, który ubolewał nad tern, że nie stoi w rzę­
dzie oBkarżonych, i zapewnił, że w razie rozwią­
zania ligi uczestnicy jej szukać będą innych spo­
sobów szerzenia swoich idei. 

Chicago, 21 kwietnia. Czterd'lieści niemiec­
kith 8towarzysZeJl odbyło tu zgromadzenie wspól­
ne, na kt6reru utworzono stałą organizacyę, ma­
jącą na celu zwalczanie lokalnych związków an­
gielsko-amerykańskich. Podoqny rucll objawił 
się w Kanzas-city. Niemieccy mieszkańcy innych 
miast przyrzekli swe współdziałanie. 

Londyn, 21 kwietnia. Lord Charles Beres­
ford na zgromadzeniu konserwatystów w Yorku 
powiedział, że .obawa wybuchu wojny z Ros'yą, 
z powod U Chin, jest nieuzasadnioną. 

Praga, 21 kwietnia. Przeciw przedstawio­
nemu w sejmie czeskim projektowi ustawy, na­
kazującemu rozstrzyganie spraw w języku poda­
nia i orzekającemu kluy na 'te gminy, któro po­
dania, wniesione W innym języku, odrzucają­
postanowiła rada miaf\ta Pragi wnieść petycyę do 
se.jmu. Rada bowiem nieehce zalatwiać niemiec­
kich podań w niemieckim języku. 

Nowy Jork, 21 k.w'e.tnia. Departament woj­
skowy postanowił atn~ymywać na wyspach Fili­
piń~kich stałą armi~, złl'1Ź.ouą z 27,000 ochotni­
ków, natomiast wycofać z wysp wojska regu­
larne. 

Madryt, 2l kwietnia. Według wiadomości 
otrzymanych z Manili, jeniec hiszpański, zbiegły 
z niewoli tagalskiej, opowiada, że powstallCy ma­
ją 50 tysięcy karabinó'W i 200 dział, amunicyi 
również sporo. We'Wnątrz wysp panuje srw d· 
Roboty okołl) roli postępują prawidłowo. 

Waszyngton, 21 kwietnia. "Globc" donosi, 
iż trzej komisaize samoańs(}y nie będą mieli pra­
w,a ostatec.zne:go postanowienia. Będą oni tylko re­
f, aH fffi"Olln rz:ątrom., a decyzye zapadać będą 
:y- gałJinetach WaszyngtaDu, Londynu i Berlina. 

Spodziewanem jest, że rządy komisyi na Samoi 
potrwają cztery miesiące. 

ODPOWIEDZI REDAKCYI. 

Panu P. N. T. Odpowiedź w numerze "Kuryora 
Warszawskiego" rzeczywiście zawiera złą informacyę, 
gdy z komisye poborowe obowiązane trzymać się następu­
jących przepisów przy oględzinach jamy ustnej: . . 

Brak 11 zębów w obydwu szczękach albo 9-ClU 

w jednej, nie licząc zębÓW mądrości, bez względu nawet 
na stan odzywiania rekruta uwalnia z1Lpełnie od słuzby 
czynnej a takZe przy braku mniejszej ilości zębów, oraz 
pewnycli oznak psucia się innych, lub tez przy źle odźY­
wianym orgauiźmie vówniez moze byil nowozaciążny zwol­
niony od służby czynnej i zaliczony do zapasu. 

Panu A. Kw... w· Łodzi. Wiersz, o który szanow­
nemu panu idzie nie moze bylI nabyty w żadnej księgarni. 

lingwiście. Facecya-wyraz pochodzenia łacińskie­
go-był i jest , uzywany w języku polskim nawet przez 
pierwszorzędnych pisarzy; oznacza zart. 

Dr. ludwik F alk 
Osiadł w Łodzi jako Bpecyalista 

Chor. wenerycznych 
267-7-1 

i skórnych 
przyjmuje rano od godz. 9-11 przed południem i od 4-6 

• po połuclniu. Dla pań od 6-7 po południu. 

Piotrkowska 71, vis-a-vis Pasażu Meyera. 
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~~~~~~~~~~·~~~··~~~--~~~·-~ 1 
~ SZCZAWNICA. ~ I 
• Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny gI ; 
• Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i zelaziste. 98 II 

'łR Kąpielo mineralne, zaklau h y d r o p a t y c z n y polączony z pen- 9!1 
lJ6 syonatem D-ra Kolączkowskiego na l\'Iiedziusiu, kąpiele rzeczne _I 
lJ6 itd. Z a kła d i n lt a l a c y j n y, kuracya mleczna, żetyczna _ 
Q,t: i kefirowa. Gł6wny Rklad w6d 11 p. A. Lipińskiego w Łodzi. ~ 
fIłI Dojazd do stacyi kolei Stary Sącz. Sezon od 20 maja. Zamówienia na mie- ~ ! 
• szkania przyjmują zarządy zakładów "Górnego" i na "Miedziusiu" . 3U • 

----_._-~ •• _ ••• _ •• _.~ •• ~.~. 
Mi PW 5*&&&%'*i4MW 

Sezon zimowy od I Października. Ceny zniżone: całodzienne 
utrzymanie wraz z kuracyą od 2 r. 50 k. na dobę. Cho-
roby: nerwowe, narządy trawienia, przemiany mate- ~ 
ryi i rekonwalescencya. Kuracye hydropat., 

.. 

FILIA ŁÓDZKA 

Warszawskiego Akcyjnego Towarzystwa . 

Pożyczkowego 

Zawiadamia., źe IV miejscowej sali licy~a­
cyjllej przy ulicy Zachodniej M 31 w d. 
3/15 lIIaja 1899 r. i dni następnych odby­
wać się będzie LICYTACYA na sprze­
daż zastawów we właściwym czasie nie 
prolongowanych; podczas trwania licyta­
cyi, prolongata zastawów na sprzedaż wy­
stawionych, miejsca mieć nie będzie. Wy­
kaz l\N. zastawów podlegających sprzeda­
ży, źostanie ogłoszony w gazecie "Łodziń-
skij Listok.·' 424-3-1 

Miejsc.owość klimatyczno-leśna o 11/ 2 go­
dziny od Stacyi Tomaszow Rawski położona. 

!iiiNiur- ff 
I 271-10-1 fU HEYUENA 

w pastylkach równej wagi i wy<1ajno­
ści, gotowa natychmiast do uzyci:L, da­
lek0 tańsza, delikatniejsza, zdrowsza 
i w użyciu łagódniejsza jak laseczki 

wanilowe, 

5 PASTYLEK KOSZTUJE TYLKO 

liliiii 10 kopiejek. _ 

i zastępuje ' 2 - 4 lasek wanilii. 

,REPREZENTANT: 

Ludwik Freider vi Warszawie, 
ulica Orla N2 II. 

dyetet, izolacyjne, Weir-Mits~hlowska. . ~ 
Sztuczne kąpiele mineralne, elek- ~ l. eJ!'" ~ 
tryczność, mięsienie i t. p. . &)'JIII' . ~l-~~ 

~ ~~ Łazienki w tym samym 

! Mieszkania letnie umeblowane 
Główna sprzedaż w w Warszawie, u 
Henryka Welta, ulica Przejazd Ng 5, i 
u Ludwika Spi· ssa i Syna, Plac Tea­
tralny i Marszałkowska. W Łodzi: u 
Ludwika Spiessa· i Syna ul. Piotrkow­
ska, dom Scheiblera i u Seweryna Wi-~* budynku, ogrzewane. 60 pokoi A..- przygotow . . na zime. Table d'bote. 

NA 4WaUEd 

~ 
~ Dwóch stałych lekarzy.' 5 w. od st. kol. 

żel. Nadw. Apteka, poczta i telegraf na miej ­
scu. Bryczki i powozy ua zamówienie. Szczegóły 

. w "Przew. po Nalęczowie'·, który jest do nabycia w księ-
garllladl. 

eh; 

I 
I 

*~~*~*~*~*~*~~*~~~~*~~~ 

!! Fotografia 8. Wilkoszewskiego!!. 
*~ PASAŻ MAYERA .M 5, ~~ I 
~li Filia "MURlllO" NO\lllY-RYNE~ol~:a: gdzie Apteka p. Leinwebera !t~ ** Portrety zv.:ycz~jne i kolo.rowe olejne, akwarellą lub pastelami. Albumy ** 
*~ wldokow W ŁodZI. Karty pocztowe z widokami Łodzi i War- "_~,~ 
~~ sza,,:.y m?żna nabywać u wydawcy i w znaczniejszych księ- ~X"'" 
~l--h garlIIach l składach materyałów piśmiennych. . ** 
~~ Portrety na raty. Ceny przystępne. ~ 

~******~******************* 

JUBILER. 
wyje<\hał zagranicę do Antwerpii, 
Amsterdamu i Paryża w celu ku ­
pienia drogich kamieui. Specyalnie 
w wielkim wyborze brylant6w i bi-

żuteryi. 445 

w ogrudzie, kąpiel rzee.zna na mIeJSCU, 
oraz artyknły zywności, o 3 mile od Łodzi 
szossą Tuszyńską. Wiadomość: p. Piotr­
ków w Ostrowie do właściciela. 457 

.... Il~ • 
1i.~.IMI". 

Dr. B. MARGULIES .-.~~.~.""§I. Choroby dróg moczowych, weneryczne 

KAUCYONOWANA I i skórne. 

S I l· t · I Piotrkowska ·126, wejście od ul. Nawrot a a I c y a c y J n a I druga brama. Przyjęcie od 9--10 r. i od 4 

I 
i pół do 8 w, w niedz. i święta od 9 do 12 

PIOTRKOWSKA M 7, w poło i od 4 i pół do 6 w. 

ma na składzie do sprzedaży z ';oln:j rę- I ••• ~.!II . " •••• 
ki różne meble t. j. garnitury salonowe i "@I.II IP •• II_elli .. 
i buduarowe, otomany, kredens a, szafy, I __ -.-___ _ 
.stoły, biurka męzkie, lustra (trema) itp. Sąd Okręgowy w Piotrkowie wyrokiem 
oraz przyjmuje w komis różne przedmio- I z dnia 2/14 kwietnia 1'. b. postanowil: 1) 
iy nowe i używane do sprzedazy. ogłosić upadłość kupca z Łodzi Pinkusa 

406-6-2 I Ganca, oznaczywsży początek niewypłacal-
At.N.IiE!J,l.Al.at:filłt.";;i!J!.~"'" .~~~ ności od dnia 1/13 marca 1899 r; 2) mają-.________ _ __ I tek upadłego wszędzie gdzie się tenże 

KEF.I R 
znajduje opieczętowac; 3) Sędzią komisa­
rzem mianować człouka Sadu J. F. Chole­
wickiego, Kuratorem zaś 'adwokata przy­
sięgłego A. Landsberga; 4) upadłego zam­
lmą6 w więzieniu za dłngi. 

-ze świeżego przegotowanego mleka 
-stale wyrabia 

APTEKA 

R. MOSSAKOWSKIEGO 
róg Wólczańskiej i Św. Benedykta 

oraz poleca 441-10-1 

Wina lecznicze, wody mi­
neralne naturalne i sztu-, 

czne. 

Wezwanie wierzycieli. 
Sędzia komisarz masy upadłości Pinkusa 

Ganca na zasadzie art. 477 i 480 kod. 
Hau clI. wzywa niniejszem wszystkich wie­
rzycieli wspomnianej upadłości aby się 
stawili w Sądzie Okręgowym w sali po­
siedzeń do spraw prowadzonych w skró­
conym porządku w dniu 13 (25) kwietnia 
r. b. o godzinie l-ej w południe w celu 
przedstawienia potrójnej listy kandydatów 
na syndykow tymczasowych upadłości. 

. Piotrków 5 (17) kwietnia 1899 r. 

podpisano J. Cholewleki 
Za zgodność kurator masy 

Adw. przys. Aleksander Landsberg. 

odznaczone na 2·giej wystawie Hygieni­
cznej w ·Warszawie srebrnym medalem. 
Lekarz, apteka, sklep spożywczy, restau­
racya, kąpiel rzeczna i wanna. Wiado­
mość u właściciela. Łódź -ul. Zielona 11. 

414-6-1 

Dr. S. Krukowski 
Piotrkowska 123 dom Wojdysławskiego 

wyłącznie Choroby kobiece i aku­
szerya 

po powrocie II zagranicy osiadł tutaj i 
przyjmuje codzien . od 9 i pół do 11 przed 

południem i 4-6 po po południu. 

RUDOLF 8EUTlER 
Widzewska 120, 

derszala Południowa 13. 

t Dostać można we wszy'stkich znacz- _ 
'ta niej szych Składach Aptecznych, kolo- " 
'ta nialnych i delikatesów. " 
'ta " ~-~~._~~~-~~-~-~~~---~~~"" 

W SKLEPIE 

l!! TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI II! 
Piotrkowska N2 191, 

w poniedziałek i czwartek od I 

2-6 po południu 

odbywa się zakup noszonej 
odzieży 

Sprzedaż zaś odbywa 
dziennie. 

si<t co-

Wanny, kąpiele pa.rowe, basen . do I 
pływullla. . p. t I. k lir. 191 10 r"ows a ,,,.2 • 

Otwarte od dnia lIzi8iej8Ze~o.1 ;' ;;;;;----;;_;;; 
Kąpiele otwarte codzień od 9 rano I I Najprawidłowlej działające i uaj- I 

do 10 wieczorem. tańsze 

438-3-1 GARNCZKI KONDENSACYJNE 

***~*~~~~ 
KrU~~A~ i E~k~r~Q~rr 

Węglowa Nr. 13, Telefonu lVI", 42, 
poiecają: 

Węgiel, Wapno, Cement 
i Gips w gatuukach wyborowych, 
ceny przystępne, dostawa własnemi 

furmankami. 

*************1 - I 
Dr.L. ~zarnozyl 

powrócił z zagranicy. 
Przyjmuje od 8 do 10 i pół rano i od 
3 i pół do 5 po południu. Zgierska 16 

vis-a-vis kościoła Panny Maryi. 
429-4-1 

Specyalista chorób 

USZU, nosa, gardła i żbocżeń mowy 
(jąkanie i bełkotanie). 

Przyjmuje od 9 - 11 r. i od 4-7 popoł. 

Łódż, Zawadzka M 4. 

Dentysta 

B. BrZ~lOw~ki 
mieszka przy ulicy 

Piotrkowskiej M 26, 
ohok cukierni p. Szmagiera, w domu braci 

Szreterów. 

patentu "K L E I N" poleca 

M. ZBIJEWSKI I 
I Łódź, Mikołajewska. Nr. 6, 

Warszawa, Chmielna 10. 

i.n.~... __ ~au 
Mam honor zawiadomić Sz. klientów, że 

dnia 12 kwietnia 1899 r, przenieśliśmy 
nasz zakład introligatorski z ulicy l\Iiko­

łajewskiej na 

ul. Piotrkowską .M 85, 
dom W -go E. Kindermana 

433-3-1 Z poważaniem 

Bracia Nowaccy. 

Letnie mieszkania 
przy lasku z 2- ch i 3-ch pokoi, werendy, 
kuchni, piwnicy, góry, łazienka na wodzie 
biezącej, produkta na miejscu. ~ieś Mro­
gadolna, 3 wiorsty od st. Rogów, go<1zina 
jazdy od Łodzi, przy letnim rozkładzie 

jazdy. 421-3-1 

M.\ TERY AL Y 
na ubrania męzkie 

w każdem guśćie, z pierwszorzędnych fa­
bl'yk poleca: 

HANDEL SUKNA 

J. W. WAGNER 
Krótka Ng 1345 nowy 7, 3-ci dom od rogu 

. Grand Hotelu. 432-3-1 
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OBWIESZCZENIE. 

DYREKCYA 
W uzupełnieniu obwieszczenia swego za M 4201, Dyrekcya Towa­

rzystwa Kredytowego m. Łodzi, podaje do powszechnej wiadomości, że 
na porządek dzienny zwyczajnego ogólnego zebrania członkow Towarzy­
stwa, mającego się odbyć w dniu 13 (25) .kwietnia r. b. o godzinie 3, po 
południu, w sali zebrań ogólnych w domu Towarzystwa przy ulicy 1:;re­
dniej pod M 427/ 19 zapisane zostały nastęQujące przedmioty: 

a) wniosek 23 stowarzyszonych w przedmiocie wai'unków wydawa­
nia pożyczek na nieruchomości w m. Zgierzu położone, 

b) wniosek 29 stowarzyszonych, w przedmiocie konwersyi -listów 
zastawnych Towarzystwa 5% na 4ł% i 

c) wniosek 21 stowarzyszonych, co do rewizyi taksy placów, pod­
dawanych wraz z budowlami pod bezpieczeństwo pożyczek Towarzystwa. 

Prezes E. Herbst. 
Dyrektor Biura A. Rosick'. 

Łódź, d. 7 (19) f{1cietnia 1898 1·oku. 

ZARZĄD 

DROGI ŻEL.AZ 
Fabryczno-Łódzkiej 

454 

EJ 

zawiadamia, że bagaże i towary objęte niżej wskazauemi kwitami baga­
żowemi, nicodebrane do 31 marca r. b. oraz wymienione w tem ogłosze­
niu rzeczy, zgubione i pozostawione na stacYMh, w wagonach dr6gi że­
laznej Fabryczno-Łódzkiej w czasie od 1 marca do 1 kwietnia będą 
przechowywane na stacyi Łódź w ciągu 4-ch miesięcy od daty niniejszej; 
następnie w razie gdyby były nieodebrane przez właścicieli, takowe będą 
sprzedane na zal>adzie §§ -40 i 90 ogólnej Ustawy rosyjskich dróg żela­
znych drogą publicz~ej licytacyi. 

1) Stacya wysyłająca Skierniewice 2 marca M kwitu bagażowego 760 
2)" " " 9 marca M kwitu bagażowego 365 
3)" " ,,10 marca J\f?! kwitu bagażowego 392 

Nai stacyi Lódź= żakiet damski, parasol, czarny parasol. chust­
ka z różnemi rzeczami, czal'llyparasol i chustka z grochem. 

Na stacyi Koluszki: czarny parasol, damska parasolka, męz­
ki parasol, kOl>z i pantofle, parasol, kalosze dziecinne, damskie boa, żółta 
laska, koszyk i parasol sukienny. 456 I 

I~~. I 
~ W Restauracyl n ! 
~ ~ Wina Wina &. ~ 

N to 
"a Wina Wina ., ~ 

al Wina Koniaki 
~ Z &. 

i 
., Koniaki Koniaki ~ ~ 

i.. Koniaki :: Koniaki go::!" ! 
'.. Koniaki Koniaki.. ~ 

Oj C Koniaki ~ Koniaki .? ~ 

I Karbownickiego = 
dj KUCHN lA WY BOROWA. ~ 

~~~~~~~~~~~~ 
..... Patenty na wynalazki ..... 

wyrabia i sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe i Tech­
niczne J. Brandt i G. W. Nawrocki. Wła ści ciele firmy: A. Miihlc i W. 

Ziolecki w BERLINIE, W. FRYDERYKOWSKA 78. 404 

DOM BANKOWY 

MAURY~Y Nt~KEN · i ~-k~ 
uB. Piotrkowska 78. 

1) Kupno 
publicznych. 

sprzedaż papierów 

2) • Wydaje zaliczki na papiery 
procentowe i akcye. 

3) Asekurl1je pożyczki premiowe. 
4) Racll1l11ld bieżące i lokacye 

terminowe. 
5) Wydaje przekazy i akredy­

tywy na wszystkie miejscowości ku­
racyjne. 

6) Przyjmuje zlecenia na giełdy 
petersburską, warszawską i zagra-

269 niczne. 

Załatwia wszelkie interesy bankierskie. ... ~ 

Bry~lta-Wolant 
jednokonna mało używana do sprze­

dania za przystępną cenę, 

Mikolajewska N2 19. 
. 442-0-1 

Specyalny Kurs 

NOWYCH TAŃCÓW 
a mianowicie: Węgierki, Mignion; Pas de 
qu:atel', oraz Wyższego Mazura, otwie:am 
w przyszłym tygodniu; zapisy przyjmuję 

codziennie. 

A. Lipiński 
Patent. naucz. tallców 

440 Cegielniana 52. 

A Aptecznych materyałów skład A. J. 
• Mieszczańskiego. · Wólczańska JW 78 

poleca: materyały apteczne, farby, lakie­
ry, masę woskową do podłóg, benzynę, 
spirytus do palenia, krochmale, mydło do 
prania etc. Ceny nizkie. Towar wybo-
rowy. 157 

Ajenci potrzebni za korzystne wyna­
grodzenie. Wiadomość ul. Południo­

wa JW 3, firma "Ludwik". 270-3-1 

Astrolabia z dwoma libellami i z prży­
borami jest do sprzedania. Wiadomość 

w~edakcyi "Rozwoju". 266-3-1 

Bryczka lekka do sprzedauia w składzie 
węgla. Wólczańska ~~ 142. 280-:;-1 

Binro F. ArIet ma do pomieszczenia za­
raz: rosyanld, polki, francuski i niemki 

z wyzszem i lliższem wykształceniem; re­
komendnje takźe osoby z konwer~acyami 
obcemi na wyjazd zagranicę lub do wód 
miojscowych i na letnie mieszkania. Róg 
Dzielnej i Widzewskiej N. 51. 236-3-1 

Ozłowiek młody znający język mski, pol­
ski i niemiecki, poszukuje odpowiedniej 

posa(1y. Na żądanie złożyć moźe kaucyę 
i świadectwa. Wiadomość w redakcyi 
"ROZWOjU" pod lit. R. Z. (Człowiek). 

226-4-2 

I nteres fabryczny w ruchu do sprzedania, 
do kupna potrzebny kapit{lł nie duzy, 

wiadomość w sklepie koionialnym. Cegiel­
niana 24. 254-3-1 

Jest do sprzedania Skład materyałów 
aptecznych z wszelkiemi urządzeniami 

i zapasami towarów, bliższa wiadomość, 
F. Prusinowski Kalisz, tamże lIJożna do­
wiedzieć I-ię o warunkach kupna apteki. 

Kto udziela gruutownie języka polskie­
go? Niech złoży ofertę w }'edakcyi 

"Rozwoju" z wymienieniem warunków. 
261-3-1 

Kasyerka z kaucyą mówiąca po niemiec­
ku, polka, potrzebna. Wiadomość w Sa­

li licytacyjnej, Piotrkowska 7. 269-3-1 

Korzystny interes. Z powodu nieprzewi­
dzianych okoliczności, jest do odstąpie­

nia lub samodzielnego prowadzenia tegoż 
za },aucyą. Wiadomość ul. KO~lstantynow­
ska N.! 13 w oficynie II piętro N. 12. m. 

277-3-1 

,l];o3BOJIeHO ~eH3ypoIO, r. JIO,l(3h 9 Arrp-BJIFI 1899 r. 

Kupię zaraz szafę do piwiarni, stoły i 
krzesła. Ulica Nawrot JW 67 w sklepie. 

257-0-1 

Młody człowiek posiadający wykształce­
nie d ·,mowe poszukuje jakiegokolwiek 

zajęcia u p. adwokatów lub też w kanto­
rze. Łaskawe oferty proszę składać do re­
dakcyi "ROZWOjU" pod literami W. Ł. 

Młoda, inteligentna panna (izraelitka) 
poszukuje miejsca kasyerki, sklepowej 

lub temu podobnego zajęcia. Oferty pro­
szę składać w redakcyi "Rozwoju" dla 
"E. P." 282- 3-1 

Nagrody rb. 5. Zaginął żółty wyżeł 
(Bekko). Łaskawy znalazca zechce zo­

stawić wiadomość u portyera. Zawadzka 
JW 5, za wynagrodzeniem rb. 5. 

276-3-1 
---------------

Przyjmuję stołowni', ów z całodziennem 
utrzymaniem. Średnia JW 53, m. 1. 

Paczka w szarym papierze za.pieczętowa­
na i obwiazana sznurkiem bez adresu 

wręczona dziecku na księżym Młyuie wie­
czorem duia 11 b. m. jest w każdym cza-
sie tamże do odebrauia. 259-2-1 

Potrzebne zdolne panny i uczennice do 
pi'acowni sukien damskich Zagórowskiej, 

Piotrkowska ~g 56. 281-3-1 

Przyjmuję stołowników z całodzienne m 
utrzymaniem, lub same obiady. KonRtan-

tynowska N. 5, m. 16. 3-1 

Polka inteligentna posiadająca świadec­
twa, poszukuje zajęcia lektorki, zarzą­

du domem lub do opIeki starszyclI dzieci. 
Oferty w redakcyi "ROZWOjU" pod Praca. 

274-3-1 · 

Przybłąkał się pies, duży pudel biały, 
strzyżony do połowy z obrożą mosiężną 

znajduje się na ul. Zakątnej N. 42, m. 6. 
272-3-1 

Potrzebna osoba, do ubrań dziecinnyell, 
specyalnie męzkich. Piotrkowska }(g 13, 

Bazar dziecinuy. 262-3-1 

poszukUję zdolnej staniczarki znającej 
gruntownie krój, ul. Zakątua 79, m. 9, 

l-s ze piętro. 263-3-1 

Sklep galanteryjno-spożywczy egzystu­
jący 0(1 lat kilkunastu z wYJ'obiol ' ą kli­

entcryą do odstąpienia w każdym czasie. 
267-3-1 

Sklep duży i trzy przyległe pokoje przy 
ulicy Piotrkow.skiej w pobliżu Nowego 

Rynku do _ najęcia zaraz lub od l lipca. 
Wiadomość w Sali licytacyjnej, Piotr~ww-
ska 7. 268-3-1 

Wspólnik z kapitałem 3,000 potrzebny 
do ~nterelJu solidnego dający 100% zy­

sku. Wiadomość ui. Kamienna 22, m. 12. 
271-3-1 

Zaginęła karta pobytu Walentego Szym­
czaka, wydana z gminy Dalków. 

258-3-1 

Zaginęła książeczka legitymacyjna na 
imię Emilii Maryanlly Sobańskiej wyda-

na w magistracie m. Łodzi. 260-3-1 

Zakład dla chorych na oczy Dr. W. 
Garliilskiego, dla przycho­

dzących chorych otwarty codziennie od 
g,' dziny 10 rano do 1 popoł. i od 5 do 7 
wieczorem. Łódź, piotrkowska 93 Łóżka 
dla chorych. 

------------------------
Zaginęła karta pobytu na imię Piotra 
UZajdel, wydana w magistracie m. Łodzi. 

265-;)-1 

'J'aginęła karta pobytu na imię Apolonii 
J'JIgnaca'" wydana w magistracie m. Ło-
dzi. --3--1 

Zaginął paszport wydany przez wójta 
gminy CzastHry na imię Maryi Leontyny 

Danielewicz. 249-3-1 

rj'aginęh karta pobytu na imię Genowefy 
LlLasotta, wydana w magistracie m. Ło-
dzi. 278-3-1 

Z powodu wyjazdu zaraz odstąpię )<awa­
lerskie mieszkanie i umeblowanie. Miesz­

kanie składa się z 2 po)wi na froncie, do­
wiedziee sie mozna ul. Piotrkowska N. 23 
u Piotrowic~a 0(1 godziny 3 do 6 po po­
łudniu. 251-3-1 

Zaginęła czarna, mała suczka, mucha, 
iaskawy znalazca raczy odprowadzić na 

ul. Południową JW 6, za dobrem wyna­
grodzeniem, L. Maryai.tski. 252-3-1 

Zaginęła karta pobytu Michaliny Grusz­
czyńskiej, wy(1ana w magistracie m. Ło-

dzi. 3-1 

Redaktor wydawca W. Cząjewski. W drukarni "Rozwoju," Piotrkowska N2 81. 


	Rozwoj1899nr091str01
	Rozwoj1899nr091str02
	Rozwoj1899nr091str03
	Rozwoj1899nr091str04
	Rozwoj1899nr091str05
	Rozwoj1899nr091str06
	Rozwoj1899nr091str07
	Rozwoj1899nr091str08

